PAMIĘTNIK WARSZAWSKI 


RoK 1816. 
CZERWIEC. 


O £Łuieraturze Słowiańsko - Ros+ 
syyskiey 


przez SB; LixDx 60, á 
À (Dokończenie). 


Okoto 1680 roku założył zakonnik Szymon 
(z Poľocka) Połoeki, nauczyciel Carowicza Teo- 
dora Alexiewicza, przy dworzeosobną drukarnią; 
zwierzchnią (górną) zwaną; i oprócz innych xiąg 
drukował tam swoie dzieła. Naypierwszy owoc 
téy drukarni był Testaraent W asilego Cara Gre- 
ckiego dła syna swoiego Leona Filozofa, koło 
toku 886 napisany; #: Oc in 8vo *); z za Ly 


k) Zarat z początkii siedmnastego wieku testament ten wyda» 
nyńi byt w Ostrogu wraz z rozprawą Jana Złotousiego, 
pod tytułon:: lekarstwo na ospały uinysk siłowieczy, , prze- 

1516 Czerwieo T. P. : io 
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w tymże 1680 roku wyszedł psałterz wierszami : 
przez Połockiego. 


W tym założył Teodor Alexiewicz duchowną 
akademią w Moskwie, a dyrektorem . duchowny 


łożony z greckiego przez Prezbytera Damiana w słowiań- 
skim i białoruskim ięzyku 1607 in 4to. Nie mogę prze- 
wieść nad sobą, Żebym dla [pokazania różnicy między 
dawną słowiańszczyzną a białoruskim, tak bardzo do pol- 
szczyzny zbliżonym dyalektem, tu choć kilka wierszów 
' z wsponiuionego testamentu nie połeżył. 
1) Po słowiańsku. : 

„O czesti: S wiaszczenniczeskiia. Ceło iiniey mudrowanie pra- 
wosławnym dogmatóm, i poczitay mątere twoju cerkow, 
iżłe «o Światom Duse tia wozdoi, is Christon % Boze 

, mnaiu na glawu twoiu weniec wozłożi. Aszcze bo plotskiia 

twoia roditelia dołżen jęsi stydietisia i poczitati , mo- 
Żaie pacze jeże o duse Bóžij ua rodiwszych predpoczikati, 
oni bo wremutenń yi žiwot czadóm daruiut, cii Że wie- 

cznyi Żywot po rożdenii radi chodaiaystwui. 7 

4.) Po Fiałorusku: |. i 
Ćx0 icztiwożti duchownych. Zdotowyy rożuńi miey o prawo- 
sławnoy nauce, Jmey w PRL nazbyt matkuj two- 
ju cerkow , kotoraia duchóm swiatem tebie peřsiami swoi- 
mi wychowała i s Chrystora według Boga preż mene’ Ko- ` 
ronu na gołowii twoiu "włożyła; bo esli teleśnye twoi 
rodiczi powinehes szanowati i eztiti ; daleko bolszey -` 
tych, kotorye tia w Duchu Bożiont porodili nad to cztja. 
ti. Bo tam tye docżastnyy Żywot, diete daiut; aowi 
wiecziyi Żywot otróżeniem dóruiat. 
5.), Po polsku Uosłownie, 
0 tiiaciwóości (0.uszanowaniu) duchownych. 
- Zdrowy rozum mićy o prawowiernćy nauce. Mićy w nczci- 
„wości iak maybardzićy matkę twoię cerkiew, która du- 
l 
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` drukarni został Teodor Polikarpow; zjawiły się 
tedy teraz Greckie i Łacińskie litery, i niemi dru- 
kewał Polikarp dzieła swoie, 1. Bukwar; to iest: 
abecadło Słowiańsko-Grecko-Łacińskie z przyda- 
niem wielu użytecznych artykułów, ułożony 
i drukowany na rozkaz Czara Piotra Wiel- 
kiego 4 figurami +701 in 4to; 2. Lexikon trzyi ę- 
zyczny Sto wiań.ko-Grecko - Łaciński, w Moskwie 
1704, åto; pięknym rzadkim téy xięgi exe mpla= 
rzem szczyci sią biblioteka Warszawskiego Li- 
ceum 
Za bytności Piotra wielkiego w Hollandyi, 
prosił go Amsterdamski drukarz Jan Andrzćy 
Tessyng © pozwolenie założenia w Amsterda— 
mie drukatni ruskióy, w którćyby ón wszelkie 
matematyczne i kunsztowe dzieła z rysunkami, 
tudzież mappy; Szty chy i t. P. drukował, W ro- 
(ku zatóm 1698. dał mü „Czar przywiley RE 
daży w Państwie Rossyyskićm takowych dzieł na. 
15. lat. Wziął tenże 'Tessyng sobie dò, pemocy 
Białorusina Kandydata teologii Reformowanćy 
Eliasza Fedorowa syna Kopiewskiego czyli Ko- 
piewicza , który dla ty. (drukarni zaczął pre 
ARROWS 
zi chem świętya ciebie piersiami swemi wykarmiła, i iz. 
Chrystusem według Boga przezeinnie koronęna głowę twoię 
włożyła; bo ieśli cielesnych twoich rodziców powinieneś 
sżanować i częjć, tém więcćy powinieneś tych czcić ; któ. 
rzy cię w duchu Bożynt porodzili, bo tamci doczesny Żywot 
dzięciem daią; a owi wieczny Żywot odrødzenieņi daruią.” 
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na Rossyyskie tTómaczyć. W roku AR 1699 
wyszła tam pierwsza niewielka xiążka Rossyyska: 
krótkie przewodnictwo do powszechnóy historyi; 
druga, poęzątkowe» Arytmety ka. Lecz już wa700 
roku; poróżniwszy się z 'Dessyngiem, otworzył 
Kopiewski w Amsterdamie -osobną dr 'ukarnią> 
ji wydał swoię łacińską © Rossyyskim ięzyku 
Grammstykę ; tudzież trzyięzyczny słownik Ła- 
cińsko- Holendersko-Rossyyski. Atoli w roku jie- 
szcze 1701 nastąpiła śmierć Kopiewskiego a prędko 
po nim Tessynga ; i caly ten zawod: Amsterdam- 


ski stał, a w roku 1702 Hamburskie historyczne 


wiadomości ogłosiły , Że drukarnia ta przewiezio- 
ną bydź miała do Prus (do Berlina) dla usiano- 
wionéy tam Akademii. Z tém wszystkiém zdaie 
się, że taż drukarnia w Amsterdamie ieszcze 


' pozoslać musiała, bo tam w roku 1704. drukarz 


Abraam Brenn wydał Kopiewskiego Rossyyskietłos 
maczenie xiążki Abraama de Grafo żegludze mor- 
skićy ; r. 1705 Symbola i emblemata; w roku zaś 
1708 Słowiańska drukarnia z Anardan wiezioną 
była do Rossyi, lecz Karól XII. Król Szwedzki 
przeiął ią w Gdańsku, i użył do drukowanią. 
buutowniczych pism przeciw Piotrowi W. któ- 
re {va granicy Rossyyskiéy .rozrzucił. Ztém 
wszystkićm część nieiaka téy drukarni została się 
była w Amsterdamie; tam albowiem u drukórza 
Henryka Broyna drukowany jest w roku 1710 
Teatr czyli zwierciadło „menatchów, przypisany 
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Piotrowi Wielkiemu przez Andstazego Michayłowa 
Nauzeyznosa Macedończyka,członka Praskićy (Ber- 


pińskićy) akademii, 2 Greckiego przelożony przez 


Piotra Beklemiszewa, w Greckim i Rossyyskim iga 
zyknia 4. Lecz dwadzieścia kilka lat późnićy zjawiła 
się taż drukarnie w Saxoniiw Falli; wyszła tam al- 
bowiem w r. 1755 po Rosyysku xiążka Arndta 
© prawdziwóm Ghrześciiaństwie; i nauką © = 
chrzęściiańskićm: obiedwie in 8vo. 

Nieco późnićy ugodził Piotr Wielki w Hsdze 
drùkarza van Diuren i Amsterdamskiego van 
Lewen, do dvukowanie Biblii w Hollenderskim 
ipia in folio, lecz tak żeby połowę każdóy. ' 
stronicy zestawić białą, by na nićy . Słowiańskie 
ttómaczenie w Petersburgu drukować. Uskutecznio- 
no te od roku 1747 do 1721,-w sześciu tomach, 
czystemi wersalikami, nowy Testament w Hadze, 
stary w Amsterdaruie; od drukarzów przypisane 
Piotrowi W. Cały nakład, obeymuiący 1200 
exemplarzy. przywieziono do Petersburga. Na, 
bialóy połowie stronicy drukowano w Petersburgu 
r. 1719 Słowiańskie tlómaczenie, lecz tylko nowego 
testamentu , o czóm wątpić nie można, gdyż P. 
Sopikow dwa exemplarze tego wydania sam wi- 
dział e chociaż biskup Eugeni , w dziennikach 


acz 
*) Dwa piękne exemplarze znaydnią się w APERAS 
akademii nauk; wspaniały exemplarz dzieiów i listów 
Apostolskich w Jmperatorskićy publicznóy Bibliotese; 


pi * 
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Przynaciel oświecenia i posłaniec Européyski, utrzye 
mnie, że cały ten nakład bez śladu zagiuął. Co do 
starego testamentu, że się w nim trzymano zwy- 
czaynego u Ewanielików podziału na xięgi biblii 
kanoniczne i spokryfa, duchowieństwo Greckie 
temu się sprzeciwiło, a w tém zaszła śmierć 
nieśmierielnóy pamięcj monarchy.— 

Doszliśmy tedy; idąc za P. Sopikowem? uzu- 
pełniaiąc go, skracaiąc, sprawdzaiąc, a zawsze 
„2 wdzięcznością uznaiąc iego wielką zasługę, w 
kreślenia rysu historyi literetury Słowiańskićy, 
albo raczćy historyi drukarń słowiańskich (bo 
od wynalezienią druku, historya drukarń ściśle 
iest związaną z historyą początkowóy literatury 
Każdego cywiliruiącego się narodu), do ważnóy 
tóy epoki, gdzie nowa gałęż literatury Słowiań- 
„skićy, Rossyysta, szybkim pędem tak się wznio- 
sla irozrosła, że tamtę zupelnie zaćmiwa,i prawie' 


znin , 


JW Moskwie aż do nayścia Francnzów znaydowały się całe 
1 | czyste exemplarze w bibliotece Hy. Baturlina , w”biblio= 
lece Moskiewskiego Uuiwersytetuiu Professora Bauze. Xiądz 
Dobrowsky w Słowance na k. 150, uwiadamia nas, Że się ` 
w wielkim zbiorze Bibliy w Stuttgardzie dwa exemplarze. 
zmayduią, w których atoli gdzie afegdzie iedna'i druga kar- 
ta sam Holenderski text bez słowiańskiego zawiera; czte- 
ry'zaś pierwsze tomy starego testamienin są tylko w Hol- 
lenderskim języku Znaydnie, się taki exemplarz także 
* w Paryżu w Królewskićy bibliotece, tudzież w Lugdu= 
„ mie (Lęydea) w Hollaudyi. 
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całkiem starożytności przekazuie. Ustaie też z ośm- 
mastym wiekiem udział, który Polacy tak zaszczy” 
tnie mieli w literaturze dawnćy Słowiańskićy cży= 
li Ruskiey : wszak naydawnieysze druki ićy by- 
ły Krakowskie, wszak Jan Głogowczyk 'a jawnićy 


jeszcze Franciszek Skoryna z Połocka nieiako. ią 


ustanowili, wszakże i Szymon Budny w nićy się 
popisał, wszak imiona Lwa Sapiehy, Chod- 


kiewicza, Xięcia Konstantego Ostrogskiego, tak 
śwńetnę W NteraturzeSłowiańskićy,należą do historyi 
Polskićy, wszak drukarnie słowiańskie południowe, 
podług wyznania satoėgo P. Sopikowa, poprzedziły 
północne, i dały do nich pochop ! Odtąd tliteratu- 
ra Słowiańska samóm prawie przedrukowywa ' 
niem dawnych ksiąg cerkiewnych znięta, ustępu- 
je w naszćy ciekawości mieysca wcale nowemn 


widowisku, ink gdyby nie chciała rozdwcić ba , 


czności, którą temu całkiem poświęcić na- 
leży. 

Załuiemy mocno, że P. Sopikow, który, iak 
zaraz na początku téy rozprawy powiedziano , 


obrał sobie porządek abecadłowy podług pier- 


wszéy litery tytułu dzieł, dotąd nie wydał 
czwartego i ostatniego tomu szacownego swego 
zbioru, i Że nawet przyobiecanych reiestrów po- 
dług pisarzów i podług nauk na początku tego 
nowego oddziału nie umieścił. Wiemy dobrze,że . 
i tak nie bylibyśmy w stanie wystawić przyzwoi- 
tegu rysu literatury dziś tyle znakomiićy: osobliwie 
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nieopatrzeni -ieszcze w liczne do czerpania po- 
trzębuóy 0 nićy wiadomości Źrzódła.  Zatóm 
w tych naszych okolicznościach nie zostaie nam 
tylko słowne prawie robić tłómaczenie nie tak 
historyi literatury Rossyysķiéy, iako raczéy dru- 
karń ićy, ze‘ wstępu przed dziełem P. Sopikowa 
nmieszczonego ; nie potrzeba się więc dziwować, 
Że część ta naszóy pracy, krótszą będzie od rysu 
literatury dawnéy Słowiańskićy. $ 

Daie nasz autor tóy części wstępu swego tytuł: 
o świeckich (Hrażdańskich ) drukarniach, i szyb 
ki ich postęp tuk opisuie; 

Koło 1704 roku wynalazł Piotr Wielki sam, 
nowy rys świeckiego Rossyyskiego pisma, przy. 
wiodłszy go ile możności do okrągłości łacińskie 
go abecadła. VY roku, 1705 miał to zadowol- 
nienie ukończyć ten swóy wynalazek; kazał więc 
podłag danego od siebie własnoręcznego rysanku, 
litery takowe w Amsterdamie ulać, i niemi dla 
proby w Moskiewskićy duchownćy drukarni je- 
den arkusz - naypierwszych w Rossyi gazet wy- 
drukować. Późnićy poprawił ieszcze ten alfabet; - 
i tak w 1708 drhnkował w Moskwie temi literami 
naypierwszą xiążkę: przykłady iak się komplemen- 
ta piszą. Podług zdania Zrediakowa w rozprawie 
o pisowni, zaraz pierwszy ten druk był bardzo 
piękny, okrągły, | pomierny, czysty, słowem 
doskonale podobny do tych, iakich w Francu- 
skich i Hollenderskich drnkarniach używają. 


7 
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Z 16m wszystkićm poprawiał go Piotr W. ieszcze 

od czasu do czasu przez dziesięć lat; w których 

ciągu w Moskiewskićy drukarni wiele ksiąg bi- 

storycznych i matematycznych mim drukowano - 
i wydano. W roku 1711. zaprowadził on tenże 
druk ną iednę prassę także i w Petersburgu, dla 
„drukowania nkazów. Drukarnia ta z początku 
' umięszczoną była w naiętym domu, lecz zaraz 
w następnym 1712. roku przeniesioną ną Pefers- 
burgską stronę do wystawionego w ten czas, na 
probę domu pruskim murem. Naypierwsza ksią- 
Żka tam 1713. wydana, iest: księga Marsowa. 
Lecz w rokn 1714. wzięio z Moskwy ieszcze 
trzy drukarskie prassy i słowiańskie litery, i w 


y 


tymże samym roku wychodziły nay pierwsze pe~ ag 
tetsburgskie gazety. Cała ta drukarnia zostawała 
z początku pod dezorem zbroiowóy (Arsenalo- 
wéy, Woiennéy ) Kancellaryi; w roku zaś 1721. 
oddaną była w dozor Św. Synodowi, i znaydo- | 
wała się do roku 1751. w Alexandraniewskim kla- 
sztorze. "Tu nay pierwsza Słowianskiemi literami > 
drukowaną książka była: Bukwar czyłi abecadło, 
a po nićy mnóstwo innych ksiąg. w roku 1723 

' oddzielono świecką drukarnią od słowiańskićy, 
itę ostatnią nazad odesłano do Moskwy, pier- 
wszą zaś oddano akademii nauk, i tam zaczęto 
zaraz od 13. Kwietnia 1728. roku drukować ga- 
zetę pod tytulem: Petersbnrgskie wiadomości. 


Przy tóy akademickićy drukarni wprowadzone, 
F. 2 i 
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pisma różnych zagranicznych abecądeł, nietylko | 


Europeyskich lecz i Azyatyckich. = WV roku 1722 
pod czas wyprawy Piotra W. przeciw Persyi urzą. 


dził Xiążę Dymitry Kantemir *) niewielką Ture= ; 
ekg drukarnią, dla ogłoszenia w tymże ięzyku 


Manifestów tometzuym narodom. Ta drukarnia 


była wraz z Xięciem Kantemirem wodą na Wol- 
dze wyprawioną i pod czas saméy podróży po- 


trafil wydrukować nieco exempłarzów manifestn 
w Tureckim ięzyku. Tym czasem od roku 1719 
byłą też część świeckićy drukarni przy Senacie, 
a naypierwszą księgą tam wydaną było zebranie 


« ogioszonych od roku 1714. do roku 1719. uka- 
zów; od roku zaś 1721. przy, korpusie Artyleryj, 


Od 1724. r. zaprowadzono iakże drukarnią przy 
admiralskićy Akademii dla ksiąg sztuki morskićy; 
ta dó ego czasu znaydnie się ieszcze przy korpu- 
sie morskim. Naypierwsza książka tu wydana 
była: '"Trygonometrya płaska. R. 1735. założono 


„świecką drukarnią przy kancellaryi Synodu, 1757 


3) Zdaie się. Że to ten sam Xiążę Kantymir, który w łaciń- 
skim ięsyku pisał systema religionis mahńomedanae, przez 
Uińskiego ` na dzisieyszy rossyyski ięzyk przełożone: Ob, 
Kohl introd, na k. 20: Młodszy od niego iest Dymitr Kan 
temir były Woiewodą Mołlawski, którego historyczny, 
geograficzny i polityczny opis Mołdawii z Życiem autora 
A Niemieckiego Lewśzyn, przełożył, i w Moskwie 1789. 
dn r2i8o wydał, ` ; i 


Mer I 


3 
| 
| 
| 


; 155 
przy korpusie lądowych kadetów; 1762. przy kol- 
legium woiennćm; 1775. przy kollegium gorni- 
czem i górzym Korpusie. — Oprócz tych rządo- 
wych, założył naypierwszą prywatną zagrani- 


cznych j j Rossyyskich ksiąg, za pozwoleniem Se- ; 


ńatu, księgarz Hartung 1769, po nim 76 eytbrechi 
1772 r. z którym się W roku 1776. Sznorr złą- 
czył. Późnićy Wreytbrechta drukarnia mianowa- 
na była Impergtorską, Sznorr zaś osobną założył, 
która aż do śmier ci iego była naylepszą w Ros- 
syi. "Tenże Sznorr zaprowadził też w roku 1785. do 
swoićy drukarni litery Arabskie, któremi dla 
| Sybirskich i Krymskich Mahometanów od r. 1788 
po trzy razy Koran wydrukował, a w Tatarskina 
„ ięzyku 1786 r. urządzenia Guberniy i policyy= 
ną ustawę. W, roku 1800. zaprowadzono przy 
Senacie Gruzyńską czyli Georgiańską świecką dru- 
„karnią, w którćy drukowano w Georgiańskim ię- 
zyku manifest o wcieleniu Georgii. Lecz da- 
wnićy ieszęze, bo koło 1740 roku, carewicze Geor- 
giańscy założyli byli pod Moskwą we wsi Wsiee 
światskie cerkiewną Gruzynską drukarnią; z którćy 
w rokn 1743. cała bibliia Gruzyńska wyszła, a pó. 
Żnićy różne cerkiewne księgiw roku 1775. drakarnia 
ta | przewiezioną została do Petersbuvskićy Akademii 
nauk, gdzie się do tego czasu znayduie. Nadto arcy< 
biskup Astrachański Haij i Exarcha Gruzynski 
IVarlaam założyli także własnym kosztem Gruz 
zyńskie drukarnie: pierwszy swoię oddał szkole 


"AE" 


w 
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w Tyflis w r. 1805. drugi swoię połączył z sy- 


nodalną w Moskwie r. 1803. 


W Moskwie nasamprzód 6sobną świecką 


drukarnią załążył "uniwersytet od roku 1755. 
Póžuićy zaś Senat, bo od roku 1764; w pjer- 
Wszóyod samego początku zaprowadzone były roz- 


maile zagraniczne litery. Z powodu otwo- 


rzenia w roku 1777. nauki Tatarskiego ięzyka 
Przy uniwersytecie, odlano też i Arabskie litery, 
a roku 1784, sprowadził P, Nowikow * ), dzierża- 


eanan EA 


4) Mikołay Twanowiez Nowikow urodził się w roku 1744, 
służył w gwardyi, i uwolmionym został z rangą propor- 
'/ozyka; Żył potém we wsi swoiży pod Moskwą. Wydał on 
a dawną rossyyską bibliotekę w ro. tomach w Peter- 
śburgu ed 1773 ~ 75; dalszy ićy ciąg w 9, tomach tamże 
od 1786 +95. ado dzielniki: a.) Trateń; Petevsb, 1769-70: 
Ń b.) malarz; tamże 1770, 2. części. c.) kramarz Pavnoski 
tamże 1972 d.) wieczerza 1772 e.) odpoczywający pra 
enlubnik f.) rozmawiaiący mieszczanin B) pordukowy 
świt 1778 Śvo h.) wieczorna Zza, w Moskwie 1782, 
Stio; proba historycznego słowuika, rossyyskich piserzów 
-w Petersbùrgu 1772. Où pierwszy założył w Moskwie 
bibliotekę do czytania i wielce się przyłożył do rozjnno- 
- dłoni w Rossyi użytecznych xiążek./P, Karamzin w pó- 
` słańcu Europcyskim 1802 część 5. na k.57, tak o nim 
(pisze: „ P. Nowikow. był w Moskwie glównym rózsze- 
rzycielem xięgarskiego handlu. W dzierżawę Wziąwszy 
4niwersytetską drnkarnią, pomnożył mechaniczne narzę 
dzia druku, stara? się o tłómaczenia xiążek, zaprowadził 
w innych miastich xięgarnie, użył wszystkich sposbbów 
do zachęcenia. publiczaości'do czytania , trat w gust pg- 


+ 
i 
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wea Uniwersytetskićy drukarni; z Lipska Hebray- 


skie nawet pisma. Koło tego zasu po urządze- 
niu stalém- Guberniy; pozaprowadzane były 
po różnych Guberniach drukarnie przy rządzie 
guberniałnym, i tak się żjawiły w Tambowie, w 
Kałudze, w Tuli, w Charkowie, w Smolensku, 
w Woronieżu, a nawet w Tobolsku i innych mia- 
stach; gdy zaś w roku 1783 osobnym ukazem 
każdemu daną była wolność pod dozorem cen- 
zmty. policyynóy założenia drukarni, , powstały 
wkrótće w Petersburgu drukarnie Breitkopja, 
Wilkowskiego, Heka, Bogdonowieza, Kryłowa, 
Meiera i innych; w Moskwie Zfippiusowa, Po- 
nomariewa, Annenkowa, Zielenninkowa, Łopuchi- 
na, kompanii drukarskićy , własna; Nowiłową, 
Rieszetnikowa , Sieliwanowski<go iinnych, W ro- 
i wszechny, a nie zapomniał o partykulornym. Havdło . 
wał on xiążkami, iak bogaty Holendarski lub! Angielski 
kupiec bandluie produktami wszystkich kraiów , to iest: 

„9 rozsądkiem, « Przemysła ; z dałekićm przewidzeniem. | 
Dawuidy nie rozchodziło się nad 600, exemplarzy gazet 
Moskiewskich ; P. Nowikow zrobił ie CZ do tresci dale- 
ko obfitsze, przydał do politycznych różne inne artykuły, 
i nakoniet wydawał Przy. gazecie bezpłatnie czytanie dlą 
dzieci, któro nowością swego przedmiotu. i rozimiitością 
materyy, pomimo sakolpiczeg so tłómaczenia wielu sztuk, 

publieznośći się podoba?o, Corok rosła liczba subskry - 
bentów, i przea lat ie. doszła, do 4000, „Obacz: (zrecza | 
wybrane mieyśca z ruskich dzigł na k, 4466, - Obyi u nas 

się zjawił Nowikow! - 


r 
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ku 1787 założył Xiążę Potemkin 'Taurycki przy 


-obozie swoim. pochodową drukarnią; w nićy drue 


kowane były niektóre mowy Arcybiskupa Katal 
+ynoslawskiego „Ambrożego i Biskupa /Mqyżesza, 


w Benderze i w Jassach; a oprócz tego ieszcze | 
‘w Jassach dwie książki naśladowanie Chrystusa | 


z Angielskiego przez Siczkarewa 1790. i Pope | 


proba o człowieku 1791; w Bebderze zaś w ro- 
ku 1790, imiona dawnych morskich statków gre- 
ckich. W tymże rokued 18 Stycznia do Kwittnia 
wydawane były w tóy drukarni gazcty w ięzyku 
francuzkim ; pod tytułem Courier de Moldavie. 
Gdy w roku 1796. prywatne drukarnie w Rossyi 


zakazane zostały, prawie wszystkie porozchodzi- 


ły się po guberniach i usadowiły przy gubernjal. 
nym rządzie ;'w roku zaś 1802. przywróconą zo- 


“stala znówti wolność drakarń, 1 do dnia daisiey- 


szego liczba ich coraz się pomnaża. Naywyższy 


reskrypt r. 1807. zlecił Ministrowi Finansów przy 
każdym gubernialnym rządzie założyć drukarnią 
à na ich utrzymanie m sumanę etalem wy» 


n) 


zńaczyć. 


Źnaydnie się teraz w Petersburgu Siig rząd 


dowy ch drukarń, a ośta prywatnych; w Moskwie 


pięć rządowych a trzy prywatne; po iunych gu- 


- berniach 3g. rządowych. Z prywatnych nsysła- 


wnieysza w Czerniechowskićy gubernii w Powie: 


cie Surazskiri, Klincowska, Starowierców, 0 któ | 


] 
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róy wyžéy w bistoryi druków cerkiewnych mo- 
wa iuż była. l 


- Druk rycin ęzyli figur zaczął się SA w polu- 
dniowéy iak w północnóy Rossyi wraz z dru- 
kiem liter ; przy paypierwszych zaraż Słowiań- 
skich xiążkach znayduią się rozmaite figury i wi- 
Aietki, „wyrzynane Z początku na drzewie, i po- 
dług podobieństwa” wybiiane w zwyczayney dru- 
karskićy prasie. Lecz w późnićyszych wyda- 
niach, osobliwie w Kiiowskich, pokazuią się 
odlane ż ołowiu ryciny; za Alexego Mi- 
chayłowicza i' Patryarchy Józefa, zjawiły się 
już wytzynane na miedzi. Ryciba na miedzi 
prżeż Atanazyusza í rumienskiegcą znayduiąco się 
, przy xiędze Szymona Połockiego: obiad duszy ; 
drukowanćy 1681 r.) okazuie, że w ten czaś 
inż sztuka wyrzynania' czyli grafirowania do- 
prowadzoną była w Rossyi do znacznego stopnia 
doskonałości; iednak przyżnać należy, mówi 
P. Sopikow ; że my w tóy sztuce daleko wię- 
öéy ustępuiemy innym Huropeyczykom; ani- 
"żeli w druku litet; niezaprzeczonym dowodem 
tego są ryciny Albrechta Diirera sławnego No- 
tymberskiego malarza i tycinarza na samymi po- 
czątku XVI: wieku. —W'. 16g4. narysował i wy- 
rzynał na miedzi nieiaki Leonty Bunin całą księ- 
gę dyrektora Moskiewskićy dfukarni zakonnika 
"X. Karyona Istomina; pod tytułem: „ bukwat 
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czyli `abecadlo -słowiańsko > rossyyskiego  pi- 
sma” *). 

Z rokiem 1790. zaczął znamy Bibliotekarz 
Wasili Kipryanow przy Moskiewskiey ducho- 
wnóy drukarni, wraz z uczniami swoimi wyrzy- 
nać iwydawać geograficzne mappy ź obcych ię- 
zyków przełożone, pod przewodnictwem Gęne- 
rala Bruca, a w 1709 wyrżynał na drzewie j wys 
drukował tak nazwany kalendarz Brucowy. Od 
tego czasu sztuka tego rodżaiu druku zadymo— 
wała przemysł wielu prywatnych artystów. 
W roku 1714 wzięto z moskiewskićy duchowney 
drukarni do Petersburga kilka figurowych pras 
‘do odbiiania rycin; lecz takowe prasy; i wpier- 
wóy tam iuź być musialy, _bo Przy maršowéy 
księdze, drukowańćy tam w roku 1713. znayduie 
się wiele rysunków i planów fortec. Po zjawie- 
niu się Akademii nauk powiócone były vazad de 
Moskwy ; 4 1727. żaprowadźono przy akademii 
„właściwą drukarnią figur. Do drukowania mapp 
urządzono w roku 1758. osobną drukárnią w deż 

oane eaaa annan 4 A y 
+) Posiadam saim exemplarz wspaniałego i co de 'druku . i te 
do ryciu dzieła: dziðie rozmaitych wodzów i tninistrów 
Piotra W. w Moskwie 1812 przeź sławnego Dimitra Bau- 
tysz Kamieńskiego w 2. eżęściach ii Svo wydabego. Obraz 
każdćy oseby iest i eo do rysąuku i co doszłychu iak 
haydoskewalćy, a to przęz samych, narodowców wykona- 
my, przez Argunowa, Osipowa, Iwsńowa, Anisiinow a 


Kfanasiewa j Ghtamicowa ; Kniaimowa, Graczówa. 


par- 


A i 
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pariamencię geograficznym przy senacie; który 
to Derhemi w reku 1764. waiakicye został 

do akademii kunsztów. W roku zaś 1785 znowu 
wprowadzony został pod ńaczelnictwem Generała 
>, Majora Soimonowa geograficzny departament, 

z którego w roku 1792. wyszedl wielki nowy 

Atlas Rossyi w 45. arkuszach, 798 Atlas po- 

-wszechńy; a roku 1794 skrócony Atlas Rossyy- 

ski in folio, Od roku 1795 urządzono Jmpera= 

torski skład geograficzaych mapp z zupełnym eta- 

tem. inżynierów;  sztycharżów, słoworzeżców, 

który dotychczas się utrzymuie; owocem iego iest 

mnóstwo użyteczny ch mapp, ztaką'sztaką usku- 

~ teczniónych, żę naylépszy m` zagranićzdym w ni- 
czém hie usiępuią— Fa tu tylko przypominam ob- 
szerrą mappą ws zech Rossyy, Podrobnaia t. i s4cz6= 
gółowa zwaną, żstu kilkudziesiąt é bugy afont; 
i dotąd ieszczę się uzupełniającą. — 

Kończy iu wstęp do swego dzieła, a razem 
historyą druków ; tak dawnych STowiańskich, ia- 
ko: tóż i właściwie Rossyyskich P. Sopików, Ž, 
wdzięcznością uznaiąc, ile winien iest uczonóy | 
pracy Biskupa Wołogodzkiego Kageniusza pod: 
tytulem; nowa proba słownika Rossyyskich pisa- 

| rzów, W Posłańcii Europeyskim *) r. 1813 umige 


wa 


K 5 i 
+) Niech mi wolno będzie tu zwrócić (uwagę na mnogość 

SA i ważność pism peryodycznych w Rossyi wychodzących . 
y P: Sopikow w 5. tomie przytacza ich 149. Prawie każda 
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szezonćy, przyznaiąc oraz niedokładność śwoićy 
pracy ; spodziewa się atoli że ona, i taka jak jest 
| roma EA * 
sztuka ma swóy własny dziennik lub tygodnik; daleko 
większa atoli iest liczba tych, które rozmaite rozprawy do 
literatury sią ściągsiące obeymuią. Wspomina się iu 
tylko W”iestnik t. i. Posłaniec Europtyski, , zawieraiący 
podług tytułu aagraniczną literaturę a po części Rossyy- 
skie dzieła, i politygzne rzeczy ; ‘wydany przez Mikołaią 
Karamzyna w roku 1802-=— 1305 w Moskwie $vo; przez 
Michała Kaczenowskiege w reku 1304, 5, 6, i 7; przez 
Wege Zukowskiego 1808; wspólnie. przez Käczeno~ 
Wskiego i i Zukowskiego 1809 i 1810; przez Kaczenowskie- 
go 1811, 1812, 1823; przem. Włodzimirza Jzmaiłowa 
a814. W powyższym przypisku, międay dziełami Nowi- 
‘kowa’ wspomniałem i jego dawną bibliotekę 'Rossyyską ; t 
(| że miesięcznic była "wydawaną, także tu liczyć akc 
a ostrzeżeniem, Że zawiera autentyczne pisnią do histo- 
syi, i dyplomatyi państw Rossyyskich należące, od końca 
dziesiątego wieki; żacząwszy 6d Włodzimirza uvządze- 
nia terkiewneża, między któremi wiele’ do historyi Pol- 
skiéy bardzo waźnyek.=— Przyjaciel oświecenia wydany był 
od roku 1804 -= 6; pizeż Chwostowa, Kuiużowa i Salty= 
kowa w Moskwie. Irtysz zawiieniaiący się w Hippokrenę 
1790 i'1791, 6.ezęści w Tobolsku $v0,-— Zyrnał Ressyy— 
skićy literatury 1805 przez Brusilowa, 12 xiążek 8yvo— Pół» 
nocny posłaniec (Siewierny Wiestnik ) przez Jana Mar- 
| tynowa, 8, części 1804, 1805; Liceum 1806, dalszy ciąg 
północnego posłańca przez Martynowa,-- Moskiewski Zur= 
n:ł 1791, 1792 przez Karamzyna 8 części, ==- Moskiew< 
sk. Merkuryusz,, krytyczny Zurnał przez Piotra Makaro- 
wa -= Peryodyczne dzieło a postępie narodowego oświe- 
cenia, od“głównéy dy rekcyi szkólnćy wydane pi Ozie 
rcokow skiego, od roku 1805 nieprzerwanie: się ciągnie, -= 
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zaradzi wielkiéy w tym rodzaiu potrzebie i wzbu- 
dzi ochotę do zbierania” dawnych pamiątek. My 
T | 4 À 

- Przyiemne i pożyteczne zabawy, (tytuł przypomina nasze 
Polskie Zabawy przyiemne i pożyteczne) przez Podszy- 
wałowa i Sachackiego 1794-99 w 90. ezęściach. =- Rus- 
ki posłaniec 1868-1814 przez Sergieia Glinkę, z obrazami 
sławnych ludzi, =+ S- Petersburski posłaniec, zawieraiący 
ukazy Katarzyny IL i wiadomości ze wychodzących mały 
kach ze zdanie o dich, tudzież pomnieyśze dziełka ; 1778 kE 
81. — $t. Petersburski posłaniec na rok 1812; wydany przez 
towarzystwo lubowników nauk; literatury i sztuk. Nowy 
St. Petersburski posłaniec, przez Piotra, Bogdanowiczą 
1786.-— S. Petersburski Zurnał wą rok 1798; pizóż Jana 
Pnina -= S» Petersburski Zurnał ua rok 1805 --9, miinistery= 
alue pismo, zawieraiące w iednym oddziele ukazy, w dru- 
gimj dziełu tyczące się, nauki rządowóy.-- Północny posła- 

„ niec (Siewerny wiestuik) 1804 i 1805. przeź . Jana Mar- 
tynowa, >= Kwiatożbiór ( Gwielnik) na i. a8og przez 

Izmaitowa i Benitkiego ; z figurami ; 1810 przez Izmai- 
Jowa i Nikolskiego, 2 obrazami sławnych mężów. — Euro- 
peyskie Muży, czyli wyciągi z zagranicznych Żurnalów 
przez Szfedera i Grrecza 1810,-— Malarz satyrycżnćy tre- 
ści na r. 1770 = 1792, przez Mikołaia Nowikowa, „+ Mo- 
skiew ski Kiiryer 1805,1806, przez wowa. $ yu oyczyzny,po- 
lityegnj i literacki Żurnal 1812-= 16 przez, Grecza-- Półuo- 
cny Metkutyńsz i811 , przez Arystarcha  fukuickiego.=— 
Charkowski tygodnik przez Langnera 1812:— Nawet i po~ 
lityczoych gazet tü pominąć zupołnia nie można, gdy 
i do nich pizyłączone bywaią ważne z literatii y dodatki ; 

” tak Gazety (wiadomości) Petersburskie przez Imperator=, 
„ską akademią nauk od t, 1728 ciągle wydawane w Rossyy= 
skimi w Niemieckirafięzyku, zawierają bistor yczne, genea- 
ycze i done spostrzeżtnią i uwagi, © których 

ti* i 
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potwierdzaiąc z całóm przekonaniem naszćm to 
zdanie, „przypominamy tylko SAANOWNEDANU pisa- 
rzowi przycbiecane spisy, jedenpodług pisarzów, 
"drugi s systematyczny podług nauk, bo przez nie 
dopiero dzielo to stanie się prawdziwym skarbem 


literstury paid, 


* roku 1765 osobne dzieło in 4to ułożono i wydano. Pe- 
dobnież przy. gazecie uaiwersytetn Moskiewskiego , od 
roka 1756 zaczętćy, wydawał Bołotow ekonomiezne uwagi, 
s które 1790. pod tytułem ekonomiczny Msgazyn w 40. cze- ` 
-sciach osobno wyszły; toż bistorycęne, ORO moralne 
rozprawy pod rokiem 1785 = 64,a od 1785 — 90 czytanie 
dla dzieci przeź Nowikowa i Aaa. == Półuocna (Siem 
Wierna) poczta wychodzi dotąd przy mioisterynn spraw 
wewnęirzaych od r. 1800; rażęta senatu w I Petersbure zh po 
rosśyysku i po niemiecku od rdku 1811.-- O Tuwalidzie 
Rossyyskim P, Pezarowiusza i złożonóy: rządewi “przez 
szanownego redaktora wa wsparcie skaleczzłych woysko- 
wych zebranćy Z tego pisma semrhy 400009 rubli; nieda- 
wno z uniesienięm czytaliśiny w naszych gazetach, Kończę 
tu ogólną , co da tak znacżney liczby bądź sobie współ 
'czegnych , bądź po sobie następnych, peryodycznych pism, 
nwagą: Że w nich Ado tokójyscy nayznakomitsi 
nietylko późnieysze większe dzieła sw oie OWE proby 
* poprzedniczo poznsć dawali, lecz Że tym spodob i 
Re "swnię do ciągleyszych i uudnieyszych: rzeczy 
uwaźnego czytania sobie przygotywali i zachęcali: przy=” 
iii zaiste godny naśladowania, 


s a 
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Dalszy ciąg podróży po Szłąsku w li- 
A stach do Brata. 


(Ob. w tomie poprzedzającym k. 238.) '- 


TTowarzyszyłeś. fmi przez kilka stacyi poczto= 
wych w drodzć do Hrabstwa Glatzkiego; a po- 
nieważ nie są ci oboiętnemi wrażenia których 
w nićy doznałem, dokończ ze niuą tę krótką i zbyt 
szybką podróż, Którąby Więcey przechadzką na- 
zwać: można, ile że szczególnićy miała na celu 
, odzyskanie zdrowia, przea rozwęselenie widoka- 
«mi piękney natury umyslu, który różne przygo= 
dy zgnębiły. Wspomniałem, ci iaż położenie 
wód Reinerzkich. Wysyłsią do nich. lekarze 
boleiących na piersi, urządzona przy kąpielach 
koziarnia skutki tćy kuracyi naywięeéy zape- 
WIO 

* Dom zaiezdny w mieście Reinera szczyci się 
dotąd noclegiem Jana Kaezimirza, iak to zaświadź 
cza zawieszona w nim tablica napisem: Anno 
1669 den 17. Augustist Johann Casimirus gewe- 
“sener König in Pohlen bey mir über Nacht gele= 
© gen. Podpisano: H. W. 
~ Panuiąca nad tém miastem góra Hohe Mense 
zwana, 3379 stop nad powierzchnią morza wy- 
niosła rozległy na Czechy wystawnie widok, 
Lecz więcćy podaie imaginacyi podgórek Hum- 


= 
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mel zwany, na którym znaydnie się ruina nay- 
dawnieyszego w Hrabstwie zamku spustoszone- 
go przez koalicyą miast sąsiedzkich przeciw ry- 
j cerzowi, który czykionemi z niego wycieczkami 
napadal na podróżnych kupców, w czasach gdzie 
tęgo rodzaiu rozbie przybierały postać woien- 
ną. Weyście na tę górę urządzonćm i uprzy- 
iemnionćm zostało nakładem Magistratu, tak iż 
mierne sił natężenie" dla dopięcia wierzchołku 
naydostateczniey się wynadgradza rzutem oka na 
całe pasmo gór Szląskich, które zwiedzona |przez 
ciebie zakończa Schneekoppe, 
Wyżćy o więle wznosi się przyległa góra 
! Ratschenberg 2500 stop nad morze wyższa ina- 
der przykro spadzista, na którćy wierzchołku 
dotąd znaydnią się ślady obozu Frydevyka II. 
z czasów woyny z Austryą. Stąd odkrywa się 
pomiędzy innemi przedmiotami miasteczko Ma- 
chod w Czechach z zamkiem zbudowanym przez 
Octavio Pikolomini, którego pamięć geniusz 
Szyllera, tak ściśle z śmiercią Wallensteina po- 
łączył. ET AREL NY He 1 
I w okolicach Reinerza są ślady téy pier- 
wiastkowóy. pobożności, ktorą Czechy  celnią: 
Przy kościółkupo za miastem na wzgórku wzbu- 
dowanym, na który po kilkuset wąskich kamiene 
nych dochodzi się stopniach, mieszka Pustelnik. ‘s, 
O 4 mili od Reinera. w dolinie W unszel-- 


burg leży do Hrab. Magnis należąca wieś z kla- i 


1147 
sztorem Albendorf. Swiątynia klasztoru wspaniała i 
cudami słynąca, odwiedzaną bywa corocznie przy— 
naymnićy przez 60000 pielgrzymów, i mniemam, 
Że nigdzie nie umiano stosownićy urządzić wszy 
stkiego, co tylko zmysły i uczucia tego rodzaiu po- | 
| dróżnych zająć może, Nietylko petrzeby życia 
ale nawet potrzeby duszy mabożnćy, staią się 
tam przedmiotem zysku wielu tey wsi miesz- 
kańców, którzy aprowadzaiąc ich po stacyach, ` 
kaplicach, kapliczkach, grotach, pagórkach, doli- 
naeh i laskach poświęcenych, nietylko prawdzie 
wemi są mieyscowemi Cicerone, ale nawet na 
każdóm mieyscu stosowne odczytuią im cuda, 
prześpiewuią z niemi pieśni , przerodniczą im 
w wyborze modlitw, zgoła isk neyglębićy 
wpsiaią w nich mieyscowe «riżenia. i 
Obok tego nabożeństwa, mnogie przechowu« 
ją się w tóm Tłrabstwie tradycye, dowodzące 
wielkiego stopnia lekkowierności, Z tych nie- 
które naydziwacznieysze zaświadczone są kronie 
kami mieyskiemi; iako to w miasteczku nadgra- 
micznóm Levier miala się znaydować wielka 
Czarownica nazwiskiem Bródka. 'Tę na rozstay= 
nych pochowano drogach; lecz gdy 'i po śmier- 
ci nie przestawała w postaci upiora mieszkańcom 
dokuczać, nakazał prześwietny, Magistrat ią od< 
kopać i palem przebić. Wiele przy tóy ope= 
racyi krwi z nićy wylanćy i bardzo głębokie ićy 
powtórne zakopanie, nie uspokoiły tego pośmiere 
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tnego i figlarnego zbrodwiarza, który nateszeje 
odważył się iednego z członków mągjstratu rzu- 
cić 9 ziemię i nogami deptać, . Tak osobiście sąd 
urażony, nakazał: czarownicę po drugi raz od- 
kopać, a tysiące świadków naocznych przekonały 
się, że w trumnie sobie pal ź piersi wyciągnę 
ła i w reku go trzymala.: Głębićy ieszcze i ucze- 
nićy rzećz do wiary niepódobną Magistrat roz- 
ważywszy, rozkązał cisto iéy spalić i popioły z 
wiatrem POTpzrzucaó, (atak  nakoniec złego w 
nióy decha” zniczezył a przestraszonemu ludo- 
Wi powrócił bezpieczeństwo i spokoyność. .. ~ 
Mniey cię przerazi powieść następna i wię- 
ody zapewne obchodzić będzie, bo iest nieiako 


N 


dla nas narodową. Na początku 13. wieku Bo. 
lesław Król Polski zdobył Habelszwed nad l 
Nęissę polóżeny, Xiążę młody nieprawą ku pię- 
knóy mążatcć ięty miłością, ofiarował ićy oca- 
lić życie i maiątek; jeżeli mu się siente Wwzaiem= 
ną. Ta w zakład przywiązania żądała dopełnie- 
nia warunku ; rycerskiey Po nim wyciągsła sztu- 
ki w wydobyciu wielkiego głazu w głęli siudni 
się znayduiącego, 'a pod którym miał bydź zako. 


studni, a w tóm niespodzianie rąk piękqćy gia 
"nie zdrayczyny, która 80 Z góry ninóstwem dro- 
bnieyszych przy waliła kamieni. Bolesław do- 
; wiedziawszy się o istolnćy tego morderstwa przy- 


= 


ł 
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czynie, nie tylko Życie icy uchronił, lecz nad- 
to złotym udarował ią łańcuchem, 


Mógł bym ċi więcćy podoboych donieść 
zdarzeń, lecz ograniczaiąc sią podług zamiaru 
wspomnę tylko, że iak my mieliśmy naszą Wan- 
dę, Czechy Libusię, mieszkańcy hrabstwa ma- 
ią także swoię baieczną Kiężnę, o którćy czaro- 
dzieystwach wiele opowiadają, Podobne powie= 
ści podaią zawsze wicle do namysłu nad epo- 
kami rozwinięcia się władz ludzkich ku sądze- 


niu bez przesądów 0 istocie każdey rzeczy. 


Lecz powróćmy do natury; mnióy ona nas 
wznosi niż wielkie czyny i myśli ludzi znako- 
zę lecz mnićy též nas-zasmuca niż rodo: 

«ludzkiemu dość pospolite błędy, szaleństwa 
raa Nosi ona wszędzie cechę niezmien- 
nych bo koniecznych prawideł, których poznanie 
zdaie się mi bydź nieoddziclnóćm od pomnożenia w 
sobie czci dla odwiecznćy mądrości, VV górach szcze- 
gólniey poczynaćby” należało uczenia się natury. 
Ose zdaią się bydź ićynaywspanialszemi na zie- 

mi świątyniami: = -Tam iéy pierwiastkowych 
szukać należy działań. Wszędzie indzićy czło- 
wiek podbił * przeistoczył ziemi powierzchnią, 
lecz góry zdają cię bydź rózem ostatecznemii 
matury warowniami, w których ona naywypa= 
żnićy zachowała ślady swćy niepodległości, a na- 
wet swóy pierwiastkowéy dzikości. Sama tam 
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ona nad sobą panuie, sama się tam wiekami 

przeistacza i z czasem pasuie, S 
Nsycièkawszą z gór Glatzkich iest bez wąt- 

pienia Heuszeuer, bądź 'co do dziwacznie pię- 


knćy swojćy postaci, bądź w względzie geolo- 


gicznym, bądź z swego położenia wśrodky kilku 
nasto- milowego gór pasma, od których rozle- 
gle Gddziękią,. ią doliay. Góra ta o IĘ mili od 
Reinerz odległa, bliższa sławnóy wodami Ku- 
dowy, lecz mnićy stąd niż s pierwszege miey- 
sca dostopna, 2890. stóp nad powierzchnią mo- 


rza wyniosła, wiele zdaleka ma podobieństwa 


do utworzenćy kunsztem twierdzy nad rozleś 
głą okolicą | panującóy, i dość! częsio  obło— 
kami pokrytóy. Zbliska okażuie się składem 
ogromnych mass piaskowego kamienia, nie 
zglębionemi  peprzedzicianych szparami. Co 
tém więcéy zadziwia, iż bliższe ićy' góry Glatz- 
kie innego są rodzaia; w kierunku zaś ku gó- 
rom granitowym Szląskim nigdzie piaskowy ka- 
mień do podobnéy nie podnosi się wysokości, 
i naywięcey odkrywa swę skały w wydr ążonych 
płynem wody dolinach. "Tu zaś boczne ściany téy 


egromnćy massy wynoszą się zwłaszcza od strony: 


Czech pionowo na stóp kilkaset i przerażaiącą 
(szczególnićy wtnieyseu , Tafelstęin zwenóm ) wy- 
stawuią podróżnemu przepaść. Głazy tey gó- 
ry mchem pokryte opasanemi bywaią kilkona- 
stalokciowemi korzeniami drzew naprzód pig- 
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kuych, im zaś wyżćy tém nędznieyszych, lecz 
które pomiędzy skały gwałtćm się wciskaiąc, 
szukają dla siebie peżywienia w odległościach ja- 
kich trudno sobie wystawić hoduiącemu drze- 
wa w równinach. Ułatwionóm iest weyście na 
tę górę przez mosty i wschody ntrzymywane 
z funduszu} małóy opłaty, którą- podróżny z 
ukontentowaniem niszęza. Również i na skale 
'Tafelstein zbudowaną iest galerya, dla bezpie- 
cznieyszego używania widoka, oraz altana dla; 
odpoczynku i schronienia się podczas niepogody. 
Właśnie iid dość długi czas w nićy. przebydź 
musiąłeni. Nagle zaciemnił się horyzont, descz 
silnie lać począł; a znayduiąc się nad przepa- 
ścią któróy w tém. przyćmieniu doyrzeć niepo- 
dobna, czułem się na tę chwilę: prawdziwie od 
świata odosobhionym. Nic pięknieyszego iak 
owo cząstkowe odkrywanie się horyzontu, któ. 
re po deszczu W tey wysokości pastępęie; z ie 
dnćy strony przemiiaiąca „jeszcze ciemność, z 
drugićy nayżywsze przedmiotów oświecenie, m0- 
mentalnie przerywane małemi i „ruchomemi 
mgły chmurkami, które z gór się rodzą a nay- 
lżeyszy wialerek ie roznosi. Nad” galeryą Ta- 
felstein umieszczoną , iest tablica marmurowa jas 
ko pomnik pobytu Fryderyka Wilhelma IT, 
Wyżéy ieszcze dochodzi się na skałę Grossya- 
terstuhi zwaną, która nieiako nad powierzchnią 
tóy góry się wynosząc, jest zarazem nay- 
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wyższym ićy pamktem, Nazwisko iéy pócho< 
dzi” od postaci podobnóy do wygodnego krześ 
sla, lecz tak wysokiego, iż, po długich wchodzi 
się nań wschodach. I tą dzień 10, Sierpnia 
1790 roku iest oznaczonym, jake pariętny, po= 
bytem Monarchy. Wysokość bieguna zanoto- 
waną iest. następnie, 50. st, 28, min: 45, sek! 
Z punktu tego używa się widoku kiórego ani 
pędzel ani pióró godrię odmalować nie 
„zdola. AE RR 

Błądząc pomiędzy sterczącerai skał urwis 
skami myślałem 'o wiekach w których z Pick 
mi walczyły, ico się w tenczss z rodem ludz 
kim działo. Lecz wdaśłszy się na wspomnio- 
nę krzesło vżytwając rozkoszy. niezmiej nego 
kraiowidzu, zdawało mi się iekoby mieysca' ta- 
kówe wznosiły ducha nad zabiegi i gorycze 
światowe. 

Zszedłszy 2 góry podano mi. księgę dó 
wpisu, a czego dusza pełną była, tem na prze- 
znaczonćy dla mnie Karcie umieścił w tych 
słowach: ;, „Wspaniąła naturo! tu gdzie świętne 
piwe rozwaliny krytesę pomiędzy cbioki, tuwe- 
„ drowcouwi którego stopa wedrze się. natwe szczya 
„ły, przerażażący wystawiasz obraz łosie. tylu nam 
„rodów, i ducha iego po nad Sismi; ku wyż 
» szejnu winosisz przeznaczeniu.” \ 

Religiyne uczucią zdaią mi się bydź natu= 
ralnym skutkiem zamyślenia się nad historyą 


n 


t 
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natury i ludzi. ficż » bym fobi był życzył 
zwiedzaiąc tę górę, znaydować się w towarzy— 
stwie Geologa Karpałów , którego serce w ucżu. 
ciach wzniosłe, w postępowaniu nieugięte, a w chę- 
ciach prosté, znamjonuje go prawdziwym natu=- 
ry uczniem. s S 
Przy Henszever , pożegnałem Hrabstwo Glatż - 
kie udaiąc się przez Braunau w Caechach do 
Adersbach o $: mił od tóy góry odległego, te— 
goż gatunku naydziwacanicyszemi skałami na- 
"sterczonego, lecz co do położenia swego w tém. 
nayistotniey różneno, iż-Adevsbach nie iest gó- 
rą leeż doliną do naszóy Oycowskićy- pod Kra- 
kowe, dość podobną. „Zdącz z naszą kraiową 
nader piękną doliną, apadi sk wody także kraio- 
wy Sobotnią zwany pad stopami Babićy gory 
się znaydniący, a wiele będziesz miał podobień-. 
stwa do Adersbach. Nic przecież nie wyrówna 
czarodzieyskiemu Eqhw. Noywyraźnićysze pię= 
ciorakie i coraz odlegleysze pawtarzanie słów; 
niuzyki instramentalnćy , strzelania które się w 
grzmot zamiebia, czyniłą mieysce poetyczniey- 
szén nad' cały. gieniusz uiężrównanego Ge- 

snera. i ) $ 2 
Fürstenslein pod Altwassec naywięcećy może 
bydź porównanym znaszą Landskroną i Kal- 
Waryą, ebok których niegdyś zapewne nie bez 
wrażenia przeieżdżałeś, nietylko jako Żołnierz 
wspominając sobie Dunmruriera obronę, lecz is 
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iako znawca pięknieyszych scen natury, Da- 
ruy mite porównania, lubię w kraiu moim nie 
dosyć przez nas pod rozmailemii" względami 
zwiedzanym, znaydować przyiemności częstokroć 
za daleko szukane. Dwa zamki Przepaścią w 
ogród zaniienioną przedzicione, na wysokich 


umieszczone górach, dziewięciomilowe kraiowidy 


widokiem Wrocławia się zakończaiące, równie 
zdobią iak wsławiaią Fiirstensttin ; skąd przez 
piękną Świdnicy okolicę powróciłem na Wro- 
cław do domu. W krótkim tym” rysie nie 
umieściłem nic o przemyśle kraiu „Pod tym 
względem *dla nas ważnego. Pozwolisz mi pó- 
Znićy zatrudnić cię w tóy mierze osobnym li- 
stem, gdzie szczególnióy powiem ci o Hrabim 
is. Byway zdrów i kochi ie. 
Magnis y y 0 Fur. 


CZŁOWIEK STANU, 

Nie trüdno iest teorycznie określić, co iest czło. 
wiek Stanu; albo ` inaczćy człowiek państwa , 
(po Staropolsku Sżatysta) homme Ë Etat Staismann; 
ieżcli przypuściemy że iakieżkolwiek o związku 
towarzyskićm i Państwie mamy wyobraże- 
MAO © X, 

Wprzężenie się w ten szanowny związek iako 
iedyny środek zabezpieczenia moralnych i fizy- 
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cznych potrzeb plemienia ludzkiego , robi každe- 
go czlowieka członkiem iednego ciała, wspólną 
wszystkim wolą i cele maiącego. Tak więc każdy 
czlowiek towarzystwie żyiący, iuż przez toż sa- 
mo w ogó!nółą znaczóniu iest człowiekieni stanu, 
i zaciąga na siebie od samćy kolebki obowiązki 
względem towarzystwa; które się bytem iego 
/Opiekuie. Lecz gawzaiem przyrodzony każdemu 
egoizm ; zaszczepialący w sercu człowieka ponętę 
do wynoszenia własnego interessu nad powsze- 
chay, osłabia w nim chęć do zadosyć uczynie- 
nia powziętymi względeni towatzystwa obowią- 
zkom, i dla tego właśnie potrzebą się Stały silne 
= prawa, dla utrzymania ludzi w karbach powsze- 
chnych względem siebie samych powiniiości. Kto 
przez prawdziwe ukształcenie serca i rozuma 
niepotrzebuie zobowiązania prawami do zachowa- ` 
nia przyzwoitych względem towarzystwa stosun- 
ków; kło nadto czuie wewnętrzną gorliwość 
i szlachetny zapał poświęcenia usilowań swoich dla 
dobra plemienia ludzkiego; a przynaymniey dla 
iednorodnóy onego części Narodem zwanćy; ten 
szczególnićy w całóm godności zaszczytnćy zna- 
* czeniu ezłowiekieni sianu nazwanym bydź może, 
bez względu na iakim stopniu użyteczności lub 
wpływu na los i dobro Państwa przeznaczenie 
go postawiło: y 

Zeby więc bydź człowiekiem stanu, trzeba 
` Przy ścisłóy moralności prawidłach, umieć uia- 
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* fzmić w sobie burzliwe namiętności, częstokroć ' 
przez błędy pozorów; lub falszywych uniesień 
„haylepsze aniwęczające cele, a prze dsiębiorąc w ia- 
kimkolwiek bądz zawodzie pracować dla dobra 
państwa, trzeba wśród spokoyności umysłu, std- 
rać się zawsze utrzymać w sobie to przekonanie, 
Żeby w każdym czynie lub przedsięwzięciu niG 
takiego wpływu nie miało; coby dla dobra Sa 
warzystwa szkodliwém lub moiy nad "możność 
 pożytecznćm stać się mogło. Zatém idzie: że każdy 
człowiekiem stanu, lub: co toż somo znaczy 04d0- 
bą towarzystwa bydź pragnący, inż od pierwszegó 
 freczy w syćy młodości poznania, starać się wi- 
| nien o nabycia, wszelakich wiadomości i zalet: ; do 
ukształconia rozumu i serca przydatny ch. 
Mimo naylepszych skłonności polrzebować on 
w ów czas musi przewodnika , od którego roztro- 
pnćy woli naycząsełćy. dalszy los młodzieńca 
i usłużność iego dla towarzystwa zawisła: (Dla 
tóy somćy właśnie przyczyny jnteressrzn i jslo=* 
tnym iest obow iązkiem Państwa czyli Rządu ta- 
kowe reprezentującego, trudnić się wychowaniem 
ndodzięży, mieć wzgląd i pilną uwagą na celu. 
iące w przyjęciu dobrego wychowania osoby; aby 
ie, bez dozwolęnia szkodliwey w przystoynych 
zatrudnieniach pizerwy; doprowadaić do stopnia 
i zupełady , imo żności stania się „towarzystwu 
praktycznie użytecznemi; Człowiek morál- 
ny -na człowieka stanu | przynależnie wy- 
chowany ; wychodząc na świat polityczny 
ża- 
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Żadnego nad skłonność i siy chwytać si się nie mö- 
Że zawodu i wcześnie przed przyięciem iakiego- . 
kolviek szczególnieyszego obowiązku, zechce poż 
znać iego rozległość i własną a wypeldienia 
_onego zdolność. : <A 
' Jeżeli zechce bydź duchownym, pomnieć musi 
Że wszelka rozumna wiara, do czci "Twórcy przy: 
rodzenia. i zamiłowania bliźniego prowadzić po= > 
winna; Že dobre własne przykłady „więcóćy' maig 
wpływu hd przekonanie szukających religiyńey 
nauki, niżeli czcze wymownych ust lub zawiłćy 
teologii słowa. Po 


Jeżeli zeche bydź żołnierzem, poninieć powinien: 
, 


Że bronić swey oyczyzny iedynym jest mężnóy 


„duszy zaszczytem; i że takowy obrońca kraiu, 
"higdy nie może poważyć się znieweżać praw lu- 
dzkości lub swobód obywatelskich; bez zchań= 
bienia istotnego swego powołania. 


$ 
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** Niżęli podeymie się bydź prawodawcą, zastaw 
nowić się wprzód musi, sipli zna dobrze rózmá- 


3 tych praw skatki, i czyli pódobnemi do wyko- 


nania bydź mogą bez T SEETI dobra towarage 
stwa. 


Niżeli przedsięweźmie GE urzędnikiem, prze 
konanym bydź wprzód winien: že- utrzymanię 
i „wykonanie praw, wolność 1 porządek towarzy» 
ski „ubezpieczaiących , Żadnemu: wpływowi pry= 


X 
} watnego interessu. ulegać n e może; następnie za- 


pyta się sam siebie ; czyli ma dość mocy ducha do 
1816 Czerwiec T. Pi 12 
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„ bezwzględnego praw wykonania, i dosyć tisposo- 
bienia do rozwinięcia z nich wszelskięgo, dia towa- 
rzystwa "dobra, w okręgu przyiąć się mianćy po- 
sady, którą obeymować tylko może z zupełną 
gotowością opuszczenia, skoroby przynależne po— < 
słuszeństwo woli wyższćy stawiało go w smu- 
tnćy konieczności odstępowania od głównego ce- 
lu towsrzystwa , lub na przypadek doznania nie- 
dostateczności sił własnych dla wykonania przyię- 
tego obowiązku. Jeżeli zechce wstąpić w grono 
uczonych, pomnieć winien: że uczoność tyle tyl- 
ko poważanym iest stanem, ile w praktycznem 
zastosowaniu do ulepszenia bytu rodzaju ludzkie- 
go przykłada się, i że niżeli kto stanie się poży_ 
tecznie uczonym, musi bydź wprzód koniecznie 
moralnym i rozsądnym. Jeżeli go los na rolnika, 
kupca, lub rzemieślnika przeznaczył, pamiętać 
zawsze iest obowiązanym: Że każde zaniedbanie 
korzystania z darów przyrodzenia, własnćy pracy, 
talentów, Jub przemysłu , uymuie korzyści to- 
warzystwu. Polrafi ón pogodzić własny z publi- 
cznym interes. Stawszy się ptzez sprzyianie szczę” 
ścia bogółym, zamiast więzienia swoich w szkatii- 
le dostatków, hżywać onych rozuminie zechce, 
na ozdobę swoićy posady , udoskonajenie swoich 
założeń, ina zapewnienie przystoynych zarobków 
i nsposobień osobom wspolnie na korzyść jego 

pracuiący m. "a 
| Wogólności, w iakimkólwiek zawodzie zatru- 
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dnień prawdziwy człowiek stanu znaydzie się, 205 
chce szanować prawa, i wszelkie usiłowania swo- 
ie na dobro towarzystwa obracać. Próźniak cho- 
ciażhy nic złego nie robiący, od tego pięknego za= 
szczytu iest wyłączonym 
Równie dawna iak nowoczesna historyż wielo- 
rakie prawdziwych ludzi stanu przedstawia nam , 


wzory, mianowicie gdy szezególnieysze- ich pofo- 
Żenie i towarzyszące enotliwym działaniom okoli- 
czności , dępomogły do wylawienia gorliwych 


6 dobro towarzystwa usiłowań. Celowali u da; 
wnych Grecy i Rzymianiez pomiędzy współcze- - 
snemi A pglia i Zjednoczone Ameryki stany, spra- 
wiedliwie w tóy mierze na szczególnieyszą zasłu- 
/żyły w świeciś zsletę; należy równie przyznać 
Niemcom naylepsze chęci w skutkach czuć się inż 
daiące ; gdyż wszędzie w tych kraiach ucziicie 
rozsądnóy wolności, a przeż to samo godności 
towarzyskiego obywalelstwa, ułatwiały i ‘lai 
twiaią sposobność, wydać się tym; czyja kto jest 
istotnie: Prawdziwych ludzi stanu naywiększe 
j przeciwności od zamiłowania kraia swego nie od= 
 stręezaią. Temistokles i na wygnaniu, niewdzię- 
/ ezną kochał oyczyznę. Prześladowany i na śmierć 
„skazany Sokrates, ponosząc ią spókoynić , w o< 
stalnim zgonie nie przestawał z iednaką mocą 
umysłu, wystawiać ia ae prawego czlowieka 
przykład. 
Lecz ieżeli nawet w nayniźszćy Klasie ludit 
+b 1% 
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człowiek dóbru towarzyskiemu Życzliwy, na sza- 
cunek zasługnie, cóż można powiedzieć o tych; co 


„ ich opatrzność nad,wszystkich wyniosła, co w mia- 


rę znaczenia swego obszernieysze do ndziałania 
dobrego maią pole i zręczność. Co powie- 
dzieć o 'Monarchach i piastuiących ich Wlan 
dzę: Ministrach, gdy. zamiast używania prze- 
ważnóy swey mocy ma dogodzenie Ponętney 
żądzy panowania, obracaią ią na prawdziwe za 
dowolnienie podległych im. ludów, na korzyści 
powszechne towarzystwa ? 

Można bez' ubliżenia należnemu uszanowania 
i towarzyszączy, ćnotom Alexandra skromności, 
chociaż żyiącemu , przyznać "te świetne” pieknćy 
duszy przymioty, które do wielkości i szczęścia 
własnego nayproslszą i naypewnieyszą prowadzą 
drogą; które do wdzięczności nieśnierteluey nay— 
moócrieysze zapewniają prawo. Pamięć Tytusa 
nay lepszym iest tego dowodem. Upadło Państwo. 
Rzymskie przed wieki, a imie cnotliwego Cesarza 
z ust -do ust pokoleniom podawane, żyje i żyć 
będzie wiecznie w ludzkićy pamięci. Równie nie 
zostanie przepomnianym Agry pa, którego Monar= 
sze własnemu dawane rady, były żawszę pra- 
wdziwćy przyiaźni i miłości rodu ludzkiegó go- 
dnemi z ` 

Obok Hamyka Gawadłego wspominają Francus 
ziz wdzięcznością Sullego. ; 

Król Polaki Kazimirz ź prawdziwą rozkosżą 
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monarchicznego serca, trudni] się osobiście roz- 
trząsaniem spraw i dolegliwości ubogich kmio- 
tków , a miłość nicograviczona' ludu, była słodką 
dla szdąchetady duszy iego-za pracę nagrodą. 

Nie zapomną nigdy Anglicy. Krola swego Ed- 
warda, co ich kartą wolności obdarzył. Któryż 
z Prusaków nie wspomina z uniesieniem Fryde- 
ryka II. który niesprzęg gly swóy kray dobrze 
urządził ? ? Monarcha teu filozoficznym obdarzony 
umysłem, gdy w swdy starości usiadłszy na pos 
dłodze psy swoje karmił, w Taszczeniach tych 
zwierząt, miły dla serca swego prawdziwćy wdzię- 
czności upatrywał obraz. 

KE | R. Rembieliński. 


| © DZIERZAWIE. 
Fyimek z% z dzieła Thaera: Zasady 


" rozumowanego gospodarstwa 
kz dż: Z 230.420: i 


* 

P. zychodzimy do gospodarstwa wiey= 
skiego, po pierwsze prawem dziedzictwa; 
po drugie prawem dzierżawy: 

- Dzierżawa iest kupnem wsi czyli dochodu tey- 
Że na pewny przeciąg czasu, a zatćóm, ma wiele 
Wspólnego z kupnem. Równie tu postępować wyż 

pada w wyborze dóbr, w zastosowaniu swego do 


1 


Arni Za- 
sady. 


e 
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nich majątku i zdolności, w w rozpoznawaniu SZCZE» 
gółów i w detaxacyi. ; 

Zachodzą iednak w dzierżawie pewne i roz- 
‘haite względy właśnie. widokom dziedzica prze- 
ciwne. Właściciel prowadzi: gospodarstwo al- 
bo winien ie prowadzić w myśli powiększania co- 
raz przychodu. czyli wartości gruntu; dzierżawca 


$ 
zważa tylķo na wyciągnienie inlraly w czasie - 


swćy possesyi, pie troszcząc się © wartość graniu 
Po upłynieniu dzierżawy. Kiedy dziedzic prze- 
staje na szczupłćy w pierwszych latach- intracie, 
dla powiększenia ićy i ustalenia nadal Z pewuo= 
ścią; dzierżawca w „pierwszych latach szuka wla- 
šnienay większych, zysków i czyni: ofiarę ze stra- 
ty, jakąby stąd odniósł w ostatnim roku dziert- 
żawy. l)ziedzic postępnie iako dobry gospodarz 
i naymilóy wkłada w dobra kapitał à grosz 

oszczędzony , z dochodn ; kiedy przeciwnie 'dzier 
Żawca wyciska grosz wszelki dla uzbievania ka- 
pitalika i dania tegoż ną procent. Polepszenie 
dóbr naywiększą pociechą pierwszego: drugiego 
napełnienie szkatuły. Kiedy właściciel wioski 
uważa ią iako ulubioną żonę; dzierżawca we wsi 
zadzierzawionćy upatruie tylko przyjaciółkę z któ- 
vą ma się rozstać niedługo. Z tém wszystkiem im 
na czas dłnźszy dzierżawa, tym bardzićy zbliża 
się dzierżawca do postępowania dziedzica, a czóm 
dzierżawy czas krótszy, tém bardzićy oddalaią się 
ed siebie wzaiemne zasady. W ańletnićy dzier- 
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Żawie dzierżawca postąpi rozsądnie, gospodarii- 
iąc dak dziedzic przez przeciąg 2 części swoićy 
dzierżawy , zawsze iednak zbliży się czas w któ- | 
rym chwyci się zasad przeciwnych, a im więcóy 
włożył, tem więcćy będzie się staral wycisnąć. 

Do tego przydać należy, że zwykle dla sto». | 
sunku swoiego msiątku dzierżawca pomimo szczee 
réy chęci nie może podeymować tak wielkich na- 
kladów. Dzierżawca opłaca corocznie dzierżawę; 
dziedzic staranny , może zawsze oszczędzić coś— 
kolwiek z iptraty pa nakład. Pierwszego poró- 
wnywamy z kupcem prowadzącym handel poży= 
czonemi pieniędzmi ; drugiego z kupczącym wła- 
stym swoim groszem. Tamten ma tylko na oku 
możność opłacenia neleżących się od niego pro~ 
ceutów; dziedzic zaś: możę gospodarstwu nadać. 
większą obszerność i chwytać się nowego rodzaia 
przemysłu. e | 

Nie można zatóm podług zasad rolniczych za- 
kładać s„bie po dzierżawcy, ani po nim wyciągać 
żeby gospodarował po dziedzicowsku i choć nay= 
mnicyszą cząstkę-zysku poświęcił znacznemu po- 
lepszeniu dzierżawionćy wioskł. 
Płudnidj Dla przyczyn powyższych, uznane 


` tach. potrzebą ograniczyć samowolność dzier= 


Żawcy szczególnemi warunkami, obowiązuiącemi 
do zgednieyszege postępowania z korzyścią grun= 
tu. 'Takówe jednak kontrakty trudno ułożyć, 
i może miał słusaność kto twierdził: że towarzy- 
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spodarzy wieyskich nie ułożyłoby przez cztery 
tygodnie kontraktu, któryby zastrzegł dobra od 
deteryoracyi ze strony wykrętnega dzierżawcy, 
' a razem mógł bydz przyięty. przez 'Uczeiwego 
człowieka, ; ; ; 
Opisy zbyt ograniczające zrażą rozsądnie i 
uczciwie myślącego; a. tak pod temi warunkami 
amaydziemy dzierżąwcę chyba pomiędzy ogrania 
„czonemi ludźmi lub pelnemi wybiegów. ` Cho- 
| ciażby dzierżawca przystał na summą żądaną; 
tedy w innych warunkach widzi z iedućy stron ly 
wstrzymywanie swoich zamiarów, aczkolwiek 
zgodnych z korzyścią gruntu, z drugićy naraże_ 
mie siebie na obmowę i tysiączne wyrzuty za ka- 
żdym krokiem abaczaiącym cożkolwiek z przyię= 
tych opisów. Przeciwnie dzierżawa czuwaiący 
tylko „aby przestąpieniem iakowego,. punktu nie 
"zostawił na siebie haczyka, i nie ściągnął sądowney 
odpowiedzialności przewyższające y -zatwierzone 
korzyści; przyymie chętnie kontrakt napełniony 
takowemi prawniczęmi. zastrzeżeniami, zwłaszczą 
kiedy uie miano w nich względu na ekonomiczne 


stosunki i znaydzie tysiąc dróg wykręcenia się 
z uciążliwych warunków, albo. wynagrodzenia 


sobie takowych z większą  ieszcze szkodą dla 
grunin, 


kle nienczciwi dzierżawcy, umieszczamy nastę 
p ec 


stwo naybiegleyszych krajowych prawników i go. 


Dla wyjaśnienia zasad iakich trzymają się zwy- 
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puiące złote abrcadło dla dzierżawców, co raz 

na zawsze wyzuli się z obowiązków uczciwości “ 
a.) Obieray, takowe dobra w których grunta 
dobrze wymierzwione czyto polepszonćm go- 
spodarstwem , czyli ochroną. Podług rozle- 
głości i iakości ziemi, możesz bezpiecznie 
dać dwa razy więcey dzierżawy niż z. dóbr, 
w których chciwy dziedzie albo possessor gor- 

* "liwy wyssał grunta do reszty. Tutay przy- 
zwiesz pomocy całļéy stuki wyżywania zie- 
mi, tam postępować musisz zwycżaynie. 

b.) Nie myśl o przysposobieniu: lepszćy pa- 

| szy dla bydła, bo to powszechnie się nie 
wynagrodzi a z mierzwy nie odniósłbyś nayz 
większego zysku. i : 

c) W ugorze choduy ATE EA czeń roz 
śliny iako to: len, tytuń i t. d. Jeżeli maśz' 

malo pańszczyzny do ich obrobienia, rozday 
kawał ziemi w naiem ograniczony na pie- 
niądz albo część produktu. Mniey szkodzi 
iż te płody umnieyszaią gruntowi paszy; 
gdyż po większey części nie wolno ićy i tak 
sprzedawać i wywozić dzierżawcom, a przy: 
naymnićy czynić to muszą skrycie., 

d.) Gdy takowe rośliny trawią wiele mierzwy 
q ty przy podobném gospodarowaniu co- 
rok ubywać będzie, obroć.ią v naylep— 
sze i naybliższe pole a zyskasz przy tóm 
na bliskim zwozie, Gdyby za uymą pogno- 


166 a | | 
iów mnićy w ‘roku ostatnim przyniosły, pola `, 
odlegie, masz prawo skarzyć się na nietro- 
dzay i żądać remissyi, defelki. Nadto bliskie 
pola prędzóy „wpadną w foczy dżiedzicowi 
i ohcym, a gdyby ktoś zarzucił że przy tytus 
niu, lnie eici strata paszy, odwołuy - się do' 
pszenicy która się po nich udaie, Nie 
zwóż pola, wychudzowego, bo to nie 
wypłaci się z pierwszćy mięrzwy, chyba- 
byś potrząsł cokolwiek po bvżegach | po- 

lai ponad drogami, w przedoststuim rokw 
wywieź mierzwę w pole iarzynne, bo ozimi- 
my już na przyszły rok sprząiać nie będziesz. 

`e) W pierwszych latach: dopilawy troskliwie 
uprawy, ażeby wytępić chwasty, korzystać z 
rozproszonych cząstek rodzaynych i rozpul- 
chnić ziemią. Tyru końcem powiększysz twous 
ie zaprzęgi a nakład wynagrodzi się sowicie, 
Przy końcu dzierżawy pozmnieyszay zaprzę- 

i gi albo użyy ich do innćy zyskownóy pracy 
i day pokóy wszelkiey uprawie. Każ poro- 
bić szerokie pługi podeymuiące dwunasto- ` 
calowe skiby, a z odsiewaniem tego czego 

i sprzątać nie będziesz nieociągay się za pogodą, 
bo w czasie tóy znaydziesz zawszę zysko- 
'wnieysze dla siebie roboty. 

F) Jest to wielką korzyścią kiedy masz dożwo- 
lony rudunek i darcie odłogów, oco szukając 
dzierżawy na sam przód starać się powinieneś. 


i 
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Pierwszege zaraz roku bierz się "do tego co 
żywo; na nowinach udaią się rośliny sprze- 
dayne, pótćm dwa sprzęty średniego zboża 
pewne, poki z apłynieniem dzierżawy niewy- 
Żyjesz gruntu do reszty, 

g) Nie dbay wcale o łąki wyjąwszy sprzęt sia- 
na, gdyż te mie wracuią wcale nakładu pole- 
pszenia tak śpieszno; gdybyś nawet sprzątnął 
mniéy siana w ostatnim roku, z przyczywy 
pożachodzenia rowów szlamiem,  zamulenią 
źródeł, zarośnienia krzakami i żagęszczenia 

* kretowin, mnićy cię to obchodzić powinno, 
zwłaszcza kiedy masz zabronioną sprzedaż siana. 

A) Jeżeli inwentarze oddane ci zostąły w taxie 
takićy w iakiéy wychodząc oddać ie powinie- 
neś, rozprzeday lepsze konie, woły i krowy, 
na to za$ mieysce nakup lichszych a co bra- 
knie do szmmy szacunkowćy zapłacisz. W 
podobnych przypadkach wyżćy w-proporcyi 
taxuią inwentarz lichy, a potóm stan nędzny 
bydła moićy dostrzegać się daie, kiedy le- 

= psze sztuki usunięto na bok. "Zdrowa radą 
storać się każe, ażeby przy końcu dzierżawy 
późno pogoniły się krówy tak, iżby przy 
oddawaniu były ieszcze cielne. W tym stà- 
vie mimo złego utrzymania, nieskończenie 
lepićy wyglądają. Doieuie krów w późnóy ie- 
sieni wynagrodzi stratę wiosnowego nabiału. 
Każ także pożnosić do taxy wszelkie stare 
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szle i porządki tym końcem zachowane i po- 

~ zszywane do kupy, a co dobrego odłóż na 
stronę. Częstokróć widok ten nędzy czyni 

+ wielkie wrażenie na taxalorach i ci ubolewa- 
ią rad dzierżawcą. 

ż) Samo się rozumie Że nic nie łożysz na utrzya 
manie ogrodów, stawów i pobudynków, po 
części dziedzie dać się kontraktem do 

1 większych reparyącyy, -a interes - „własny 
każe ci zaniedbywać AE 


Łk) Nie oszczędzay wszelkiemi drogami i wło=- 


ścian y nie roszcząc się czy ich zupełnie zni- 


, SZCZYSZ, 
1.) Gdyby dziedzic dla uprzedzenia _o' dobroci 
produktów excypował dla potrzeby swoićy 
` pewną ilość ziarna, za potrąceniem w dzier- 
żawie, nie /odrzucay takowego Żądania. Za- 
iste poda to prędzćy zręczność pokłócenia 
się; zabezpieczony atoli. kontraktem nić zwa 
żay ma kłótnie których idak nie unikniesz, 
zwłaszcza gdy dziedzic mieszka w iednóy z 
/ tobą wiosce. Gdybyś w początkach nie Żży- 
gzył sobie z nim kłótni, staray się przecią= 
gnąć na swoią stronę iego służących. , 
Myiątki Zmayduią się w prawdzie By, 
ląd tych których znany sposób myslenia zabezpie. 
ó20 cza dziedzica Że się podóbnych 'prawideł 


trzymać nigdy nie będą. Znayduią się nawet ta- 


KOM, | co zapaleni żądzą [gospodarstwa czynią ofia« 
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| rę z zysków, skoro w polepszaniu widzą iakową 
pozorną pewność dla siebie. Należy to” iednak 
do wyiątków, a po nay uczciwszym dzierżawcy 
‘nie możsa wyciągać nakładów nie nsgradzaiących 
t się w krótkim czasie dzierżawy. “Z tém wszy- 
stkićm co się nie połepsza, pogorszać się musi, i dla 
tego rzadki przypadek, ażeby dzierżawc,a odda- ` 
wał dobra w lepszym stanie niż ie odebrał. ` 4 
Wcale coś innego zachodzi w niektórych 
kraiach z dzieczawcami dóbr narodowych. Ode 
brali oni pod znośnemi warunkami na czas krów 
tki dzierżaw ę; ale podług zasad rządu maią zape- 
„Wnione przedłużanie kontraktów, ieżeli się zacho- 
z uczciwie i poddadzą pod nowe anszlagi; 
sporządzone na umiarkowanych pryncypiach, w 
których ma się wzgląd zawsze na zaprowadżonć 
polepszenia. Przy wzorówóćm prowadzeniu go- 
spodarstwa spodziewaią się ońi osiągnąć zysko- 
wnieysze warunki i przelać ie na familią, Że tak 
powiem prawem dziedzicznćm. Podobny nád- 
dzierżawca dóbr narodowych--porównywa się ź 
właścicielem i,w każdymi szczególe działa po 
dziedzicowsku. Dokazano takowóm urządzeniem; 
że dobra narodowe utrzymały się w dobrym 
stanie, lubo ze znaczną ofiarą intraty: Przecie 
wnie w kraiach, gdzie bez wzgłęda na osobista 
przymioty puszczają dobra więcćy daiącemu; 
lubo początkowo wyciągniono większą perceptę; 
iednak ani narzucńue kontrole, ani żastrzeżenił 
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w kontraktach któte Gdłirączeły „tylko ludzi 
uczciwych, mie zdołały zapobiedz delery- 
oracyi i zmnieyszenia intraty tudzież pro- 
dukcyi żiemi, pomimo Że cena produktów nie 
"spadła. Wielu właścicieli nie może trudnić się 
gospodarstwem dóbr dła różnych przeszskód, 
zarządzanie ich przez innych połącza obawę i 
wielkie trudności; dzierżawcy zdaią się zatóm 
potrzebni, a urządzenie. zabezpieczaiące dziedzi- 
ca, dzierżawę i stan dóbr, byłoby wielkićy was 
'gi tak dla właściciela włości i prowadzące 'go go- 
spodarstwa, iakoteż. i dla powszechnego dobra. 
Maiątki właścicieli  źiemi przywosiłyby dochód 
pieniężny, gospodarz pońwięciłby : swemu rzemjo- 
słu całkowity kapitał , grunta wydawały by ndy- ` 
wyższą produkcyą, pomnażałyby się urodżzay ność 
yk wartość ziemi, a dzierżawa stalaby się ciągle 
korzystnieysza , nad własne zarządzanie dos 
brami. W dziele moićm 0 gospadarstwie an= 
gielskim, podałem projekt podług Xtórego dzier- 
żawca ima prawe pod pewnemi. warunkami, 
żądać potwierdzenia upłynionego „kontraktu , aż 
do czasu wytrzymania w dzierŻawie summy 
użytéy na melioracye, iężeli mu zaraz przy 
wyyściu kontraktu, tych nakładów dziedzic nie 
wraca. "W podobnym układzie, dzierżawca nie 
lękalby się wypowiedzenia dzierżawy bez wa- 
'żnych przyczyn, a dziedzie móglby obiąć .do- 
bra, skoroby to odpowiadało iego widokom. 
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W proiekcie tym y niby ieszcze przypuścić 
tysiączne modyfikacye. 
| Przyymowanie inwentarza w taxie wielorske 
niedogodne i przeszkadaa często melioracyomu 
Lepsza sprzedaż czy to nowemu dzierżawcy gdy 
można prźyyść do zgody: czy to komu innemu, 
a dźżierżawca niech swóy inwentarz wprowadza; 
Jasna rzecaiż tu. nie mówimy o krótkich dzierża- 
wach. Trudno także będzie zaprowadzić układ 
ten prosty. który obala używane kancye, w okos 
licach gdpie panował zwyczay przeciwny»; 

Nie można w Żaden sposób wyci jągać po dzite- 
żawcy znacznych melioracyi, podnoszących war- 
tość ziemi na wieczne czasy, Tym czasem tak 
często się do tego sposobność uastręcza, a korzyść 
tak dowiedziona, że obiedwie strony sprzyiać ićy 
muszą. 'Totay żądaćby można, żeby dziedzic do 


„starczy! kapitału w ©znsczouóy summie pienię 


znóy, a dzierżawca obewiązał się opłacać od 
nićy procentu po 10 od sta. W takowym ukła- 
dzie, dżierżawca nie doradzi melioracyi póki się 
nie przekona pierwóy o niezśwodnym skutku; 
dziedzic dòpilnuie się w rozpoznania, czy ta me- 
lioracya trwała. Przy reparacyach i wielkich i 
małych zdaie się rzeczą stósowną, aby dedzić 
dostarczał materyałn; dzierżawea płacił rzemie- 
ślnika. Warunek zobowiązania dzierżawcy da 


*pomnieyszych reparacyi a dziedzica do większychy 


uależy do nayszkodliwszych warunków. 
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O czyszczeniu oleiów przeznaczonych 
do oświecania ; wyięte 2 dzieła 
Annales des arts et manufactures 
przez A. C. A: 

P an Damari (de St Omer) tridnił się w [4 

czasie co i P, Thenard nad „oczyszczeniem olein 

przeziacżonego do oświecania miast. Spostrzeże- 
nia pr ZEzrniego przesłane, slusznie uwążać można 

iako dodatek do tego; cośmiy już w tomi ie VL 

naszego powiedzieli dzieła. 
Działanie całe zasadza się na oddzielania zoles 

iów kleiu stanowiącego ich inętność, a bę dącego 

w różnćy ilości, iuż ze względu istot do tego wziąc 

tych, iuż sposobów w czasie Wybiiania oleiu użys 

wanych. À 
Przemywania w czystóy wodzie oddziela do 

pewnego punktu te męty; lecz dla zupełnego ich 

odłączenia, różni różne podawali sposoby: tak 
rozpuszczony. w wodzie solan sody (sól kuchen= 
na) oddawnych czasów był uży wanym; oddzie- 
lanie się to dzicie się dlatego, iż woda przeż to wigs 
EŃ í 


+) Pismo to przýniesć móże niemałą korzyść. d dla tych, kórzy 
potrzebują znaczny ilości oliwy do ‘lamp po skoiowych; 
“dziś dość powszechwie używanych, i i do iadego oświec enia, 
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kszóy nabyseszy katów y ciężkości latwiéy się, 
öd olein odłącza. . Węgiel ziemny podlag. P: 
Łowite ma odbierać. „ap kapuścianemu *) ' 
zapach; kólór , tsmak; zafować trzeba Ak P: 
Lowitz nie Ogłośił sposobów swoich; głyż dos 
świadczenia czynione przeżemńie, przekona” 
ły mnie, iż cedzenie przeż węgiel, równie iak 
przez glinę, kredę; wapńo niegaszone i t. p. 
istoty, nie od powiadało swemu celowi. Doświądcze- 


(nia czywione x istotami łalwo ©0puszczającemi 


kwasoród, iako to: z nadkwasem solnym, kwasem . 
saletrowym, siarczanym; przesolanent potaziu; 
wapna, baryty it. d. dowiodły większą w nich 
zdatność odpowiedzenią temu celowi. 

Sposób P. Thenard podany i ogłoszony w pi- 
śmie iego z4 pomocą kwasu siarczariego , niewie- 


„de iest różny od sposobu używatiego od lat kilku 
+ w Paryżu przez Pa F.. i cto tylko dodam: iż 


ilość użytły wody niepowinna przechodzić 16, 


Części olciu, że w niieyscu gliay lub kredy vży— 


wany iest polaż lub soda utfuczona; dla oddzielenia 

Banaaan eD 

*) „Olej ten zwiny przez Franeuzów PA le de eofsat; otrzye 
mnie się z rośliny dé kapust należącćy , zwaudy przeż 
Pi Lineusza Brassjcca oleracea arvensis; atey zićy rosis 
ny otrzymywany po! dobnym iest do rzepakowego, i i zwy, 
kle jest we Fraheji ‘n rzep pakowy m micszany. Obie te ro- 
śliny są wszeleko rolno, bo ta o który mówiemy! do, kaz 
pusty należy, Kiedy-rzepak do rodzaia rzepy, Uwaga 
+łómacza, 
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kwasu siarczanego ; i Że zlewa się oley po 24. go~ 


dzinach spokoynego stania, a wtedy jest już tak i 


czystym iż bydź używanym może. 

Do, powyższych spcsobów Przydam ieszcze 
sposób zaprowadzony przezemnie po Departamen- 
tach a nawet w Paryżu, spósób równie dobry, 
a bardzo tanny. 

Do'kadzi drewnianćy opatrzonóy .Zamykanemi 
korkami poosadzanemi w różnych wysokościach 
leię sto funtów oleiu rzepakowego, kapuścianem 
go lub innego; dwadzieściś uncyi siarczann kwaśne- 


go glinki (hałunu ) rozpuszczam w'Q. funtach 
, wrzącóy wody, i przy ustawicznóm mieszaniu 


wlewam do téyže ‘kadzi; po półgodzinhóm kłute- 
piü, leię znowu mqieszaijąc 15 uncyi kwasu sald- 


trowego (serwaseru); po 48, godzinach stania 


spokoynego czysty oley stolący na wierzchu pły- 
nu oddzielam przez następne odmykanie kor- 


ków  poosadzanych. ; 


Pozóstałość w kadzi możebydź po przecedzeniu 
użytą znowu do oczyszczenia oleju innego. Po- 
kaznie się z tego całego działania, iż lubo ilość 
użytéy wody nie iest wielką, dostateczną iest wsze» 
lako do oczyszczenia olciu; i Że cedzenie. potrze- 


bnóm nie iest, bo hałun będący: w wodzie ułąz 

twia iéy odłączenie się od olein ; cedzenie przeto ` 
P 2 4 i h > . ` 

; test tylko potrzebne; (jak się to iuż powiedzią- 


do) do samych imętów oleiu. Do cedzenia podo- 
bucgo używam naczynia faiansowego, w którćem 
i Log : r z ` ` x 
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robię praegródy : z cienkiego czerepu otrzymanego w 
następuiący sposób. Zwyczayną glinę mieszam z 
utluczoną solą kuchenną, zarabiam z wodą i ukształ- 
cam z nićy czerep na przegrodę słażyć | maiący; 
wysuszam takowy, ` na wpół. wypiekam y poczóm 
go nurzam w wodzie. NV takim razie weda roz- 
puszczając w nim będącą sól, czyni ten ezerep gą- 
bczasty , który wysuszony znowu i wypalony 
dostatecznie , służy i już do cedaenia tych maętów, 
Czerep ten podobnym iest do glinianych naczyń. 
Hiszpańskich przeznaczonych na chłodzenie wody 
w wielkich upałach a Alkarazśas przez kra- 
jowców zwanych. 


BU RZ A. 
Duma Antoniego Gorecki: ego 


Pomrok ponury 
| Skrył twarz natury; 
- W. tém wichrów siłą 
Nagle zawyła. - 

Moeg szaloną; ` 
Druzgocze drzewa, 
Szumi ulewa. 

/W czarne chmur łono 
Pioruny biią, 
Zbrodnie się kryią. 
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Nie schronią wieże , 
-Gdy Bóg nie strzeże ; 
Ah gdzież ucieknie? n 
Któreż ukrycia 
"Przyymą tę duszę; 
Kiedy Pan rzeknie 
` Smierci i życia: 
„, Skarać ią muszę.” 


"Stóycie zbrodniarze! £ - : » 
Jeszcze nie karze. 
1 Ońtylko w blssku, 
AW piorunów trzasku, 
A Omesymił siebie 
Że iest na Niebie; 
"Nie zadrżał prawy 
Qyciec łaskawy, 
Ząstraszył dzićci ; 453 
Ale za chwilę: 
Znowu im mile 
Słońcem zaświęci. 


Wy! których sroga i 
Moc lud uciska, ; 

Poznaycie Boga 
Grom Jego blyska; 
Próżno was zwodzą, 
Chciwi wawrzynów , 
Mędrce zaciekli, 
Że iuż dociękli 


y 


zs: 377 
"7 iskich się płynów : 
Te grzmoty rodzą. 
, Boga to palec, 
Bógłto, PPE 
Ze czas ubiega, 5 
I ma czlowieką 
Poprawę czeka. 

Nie raz 'zuchwalee 
w błędach zaiadły ; 
Co gwiazdy zmierzył , 

Gdy grom uderzył 

Zadrżał wybladły. 

Niewierni ludzie! 

; Boga nię znacie, 

Kogóź szukacie 

W uczonym trudzie ? 

Myśl was ta mami, 
Zuać to koniecznie 
” Co Stwórca wiecznie. 

' Zakrył przed wami, y AE 


"Gdy 2 zgłębiać chcecie, , 
1 cóż znaydziecie ? 
Dzieł swych nikczemność y- 
Rozumu ciemność. 
} Czas nieścigniony 
Szybko, ślata, 
Już chwil miliony, 
Ten co grzmi w, niebie 


de 2080 WR RECE 
Mieszkańcom świata 
Pokazał siebie 
W ognistóy chmurze 
Na świętćy górze: Fm: 
„» Mnie Boga znaycie, -5 ; „| 
> » Bliźnich kochaycie.” 
Tak rzekłeś Boże 
k I milczyż wieki; i i 
Z tronu wieczności b 
A Widzisz jak może - i f 
| (. Bydź kres daleki > 
Człowieka złości. ; à 


Moe woyny krwawa; 

i | Stanowi prawa.- 

E ©krutnych panów 
Nie zmiękczą brzęki 
Ciężkich kaydanów 
1 ludów AR ud 
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> Ty niew idomy” 

Żapałasz gromy, A ; 
Ty słońce”gasisz, 
Noc w gwiazdy krasisz; 

| Aci morderce, 
wi niedowierce ; Er 
Mówią do ladów: 2 cf 
„Bóg przestał cudów. 
"Ach wy zuchwali I 
Goście zdeptali 


à i wa ; ć 1797 
Boga ołtarze, 

Diżyycie «brodniarze! 

Pogardźcie złoto, 
1 pychy próżność, 
1 stanów różność , 
A żyycie Z cnotą! 
Bo niespodzianie 
Ta noc nastanie, 
Ten czas straszliwy ; e i 
Gdzie słońce: spadnie < $ $ 
A Sprawiedliwy , 
Co Niebem władnie , i 
Każe siarczystym 
Gromom ognistym * 

` Wszystko potrawić , 
Cnotę zostawić. > ; 


a 
Wiersz Antoniego G Goreckiego do 
Marcina o doświadczeniu. ZA > 


by Dona Marcinie świat w omamieniu, 
Ze rozum: w książkach , nie w doświadczenia» , 
T jaki taki, dopadłszy pory; ` : $ 

: Drabuie pilie mądre autory« . z go: 
«Ale Marcinie ty sam wiesz przecie : 
j x Inaczéy w Ksi ażkach, jnaczćy na Świecie. == 

| Wszakże ma pamięć świętych żywoty 

Umiesz, i idziesz przykładem ich onoty; 


r 
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u nie ło , dla zbawienia duszy ÓW ` ` 
Zamykasz wcześnie, i i oczy i Uszy, .=- P 


A iednak, 'wyżnay , na co to zda się 
Kiedy przypadkiem spoyrzysz na Maig È 
AL próżno, próżno przed żądzy tłumeny 
Bronić się wżiętym z książek tozumeniý 

Choćbyś zasypiał w ręku z Salortonom, , 

Gdy nie d: loświadezysz > nie będziesz uczonym. ea 
Z tám się nieszczęściem każdy człowiek rodzi, 
Ze nas nje uczą cudzą doświadczenia ;' z £ 
A-właśne_w ten ctas nayczęścićy przychodzi 

Kiedy nie mamy inż nić do stincónią ~- 

I gdzież iest mądrość ? „wszyscyńmy tu ciemni, - 
Wszyscyśmy ludzie słąbi i nikczezani, E A 
A każdy jednak ma tę w sobie „wadę, 
Zè chce „drugie ma dawać świasłą radę. -- 
Každy się lepszym od innych rozumie, s 5 
1 uczy często, „czego sam nie umie = BH 
; Tak po raz pierwszy, gdy na store wody; 

Z przyjaznym wiatrem płynie steroik młody, 

Starzy go uczą, gdy się fale waradga 

Jaką z. okrętem kierować się drogą, 

Jak skały” miiać; tak , że ów zuchwały 
Pyszny nauką. KAROŃ nawałys ? ; t) 
Lecz gdy ta przyydzie, a szturm biie nagle, 

Próżno uczenie nastawuie Żagle, 

Wiatry mocnieysze, póki maią siły, 

Będą po całym morzu go nosiły; i e 

On jeduik drugich gdy u “brzegu stanie , c i 
Uczy, iak na tym pływać Oceanie, == c 
Chciałbym żeby ci wszyscy autorowie 
+. Go to i w wolnćy, į iw wiążanóy mowie, 
Dla szczęścia przyszłych pokoleń posali, 
Dziś A; sudem 2 grobów *narteyotyskali 


4 Solon tak sławny mądrych praw ustawą, à 


` 


i _Nicehby dziś do Trok przyszędł z iaką sprawą; 
Maron co siedząc w swóy wiosce pod zymerm, 


Szewyśliwość w <yską głosił boskim ry mem, 
W tey cie héy sehroni, nanki i Muzów, 
Niechby doczekał odwiedzin Francuzów» 
Górny Horacy, ozdoba Partasu, = 
Go wiersz úa złoto miewisł swego czasy, 
Niechby dzis Żyląc poetyckim płodem 
Świecił as i karmił się głodem. 


' Słodki Orfeusz , ÇO wmawiał rycerzomą 


Ze isst nsymilóy umrzeć pad pukłerzem, | 


"Ni: «chby dziś wdziękiem swoiey liry, z born ; 


a 1 + . PEA j 
Do rekrackiego. zwabił młodź naboru, ~= 


Fycyro wielki, 'co wyinowy mocą” 


Bronił uiewinuych przed możnych przemocą, 
„ Niecliby dziś skruszył umysły sądłowe, — 
Gdy brzęknie złoto ważne obrączkowe. 
Sokrat co zawsze prawił uczniom swoim, 
Ze cnota dśrzy sżczęsciem i pokoiem, 

Zeso nią nayprzód bogów prosić trzeba, 
Niechby dzik z cnotą pożebrował chleba. 


` Mędrzec lybieżną navką sławiony *), 


Go wszystkim uczniom kazał szukać „tony, 


t Co rozkosz w świecie nad wszystko ocenił, 


Niechby za naszych czasów się ożenił. -= 
łów co uczył iak siedżąć na słońcu ey 
Bozkę za cały posladkésdostatèk, 


- Niechayby z naini dziś przy Marca kot, 


Przedat ostatnią beczkę na podatek e 


. 


*). Epikar, y / 
S) Dyogenes -= 
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Jedenby Likurg, co dla młodzi wprawy, 
Chronił złodziciów przez. śmieszne ustawy *) 
Dziśby się cieszył takićim zmartwychwstanie, 
Boby stę strudził swych uczniów wiianiem. 


` : i 


Smierć Oskara, 
| 'Tłómaczenie wolne z Ossyana; 
P, cóż Żal wznawiasz o gynu Alpińa! + © v% 
Chceszże by potok też mych znowu u płynął? 
Pytasz iak moia pociecha, iedyna, ai sj 
^ Pytasz iak Oskar syn móy luby zgiuął: 


Zginął bez chwały maypierwszy z rycerzy, 
Jego nieszczęście zwątiło me siły: 

Cierpię, a cierpićń nie mych nie uśmierzy 
Bo cię nie uy ję Oskarze móy miły!  . f 


Jak ziężyć niknie wpośród burzy cieni : 
"Jak słońce gaśnie, kiedy czatne chmury - 
'Wznosząc się z morza bezdennych przestrzeni , 
Kirem powieką Ardanidrn góry; 
Równie zgasł Oskar, a ia wiek móy stary 
Wlokąe samotnie bcz szczęścia nadziei ș 
Jak dąb usycham, którego konary 
, Ztrzaskały Me wśród szumiącćy skle 


o) Kikurg prawodawea Sparty, chcąc w młodzieży upon /. 
© seSzechgić. ezuyność tak w twoiennem rzemiośle po- 
trzebną, postanowił, że popełnienie kradzięży niepa- 
strżeżone, karancćm nie Żydżić 
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Rycerz nie ginie iak pod kosą ziele, 
b Nim legnie we Krwi dzielne skąpie ramie, 

_ Gdzie kroki zwróci drżą nieprzyiaciele, 

Hufce iaki razy śmiertelnemi łamie, 
Lecz ty Oskarze, ty moy synu luby} 

W krwi nieprzyiaciół orężaś nie zbroczył ; 
Z miłdy ci ręki poległeś bez chluby, * : 

\- Krew 'przyjacielaś włocznią twą wytoczył . » s 
Sma Alpina! słuchay smutnych pieni; N Se oA 
Moią niedółą do też się poruszę. 
Trwalszą od stali przyisźnią złączeni r 

Oskar i Dermid iednę mieli duszę. s 
Chciwi zwycięstwa i Tycerskiéy stawy, 
l Lecą do boin iak. z gór skał urwiska, 
Mszgdzią za nimi zostaie ślad krwawy, 


- Miecz ich śmierć szerzy, wzrok ich postrach ciska. 


Dargo z ich ręki w rycerskim degt sporze, 
" Dargo co nigdy nie złąkł się przemocy ; 
Piękwieyszą córkę nad ranną miał zorze, 
Misza niż promień xiężyca wśród Bedi 
Oczy idy czyste iak dwie krople rosy, 
| Jak wonny Zefir świeże tchnienie miata, 
A gdy powiewne śnieg okryie, wrzosy 
i Nie tak iost biały siak ićy pierś jest biała. 
Obu rycerzy sięty iéy wdzięki, | ZEDO NEJ 
W równi ze sławą kochali ią skrycie. 
- Byle dostąpić ićy serća, igy ręki 
Każdy z nich chętnie oddałby swe Życie, ; 
Lecz Qskar tylko miłość iéy posiadał. 
y. Jegad mieć chciała kochankiem i mężem, 
Nie pomnąc wa to, Że Dardze śmierć zadał 
Że pa krew oyca wytoczył orężem. 


Widząc to Dermid, rzekł pełen rozpaczy : 
»Oskarze ! kocham twą lubę iedynie, 
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4 chociąż na maig i spojrzeć nie raczy; 
Nie pierw iak z Życiem "miłość m4 upłynie, 
Przebiy me serce, zakończ srogie nędze, 
| Z twóy ręki miléy niż 2 cudzéy umierać, » 
=, laź mam Dermidzie przeciąć dni twych przędzę? 
Przyiacielowi main życie, odbierać?” 


-„Uczyń zadosyć mey prośbie Oskarze * 
Bo gdy zgon sławny winien będę tobie, 
Miłość z przyiażnią i chwałą zkoiarzę , 
I méy niedoli koniec znaydę w grobie. 
=~ „Dobrze ! więe waloemy: gdy ci o to idzie 
By: krew twą przelał, oręż przyiaeicla. 


U 
Obym z tw dy: ręki mógł zginąć Dermidzie, 


Śmierć zbyt okrutha niech uas nie rozdzielac” s 


Stoczyli walkę przy potoku Branoy”, ; 
Nurt i mech brzeżny ich Krwią się 'rumieni ; 
Nieszczęsny Dermid pad? śmiertelnie raudyy 7 
at Uśmiechaiąc się wpośrzód śmierci cieni. 
„Legt, krzyknął Oskar, rycerz bez boiaźni, 
Dermid co w boiu śmierć szerzył i uwogę. 
Zginął bez sławy z 1ąk czułóy przyjaźni. „ L=. 03 
Gdy on nie Żyie . . „ Iia Żyć xię IMOgĘ+ a a X 
z 8 : ; 


` Westchnął i mieysca nader smùtne rzuca, 


Widząc „w nim ‘hiba rozpaczy katnszę , 
„Oskarze, mówi, cóż cię tak zaemuca? 

Cóżżk zaciunurza wielką twoię duszę? ” 
--„Gormoram, rąekł ićy,” zwalazą tarcz przy buku, 
* Tam kędy strumyk mruczy „przez murawęt 

Chciałem go przeszyć strzały 2 mego łuku, 
w próżuom strzelał, dawnąm stracił sławę! 


Na to na piękna: „luby: przyiścieln, 
Możę mnićy będę iak ty nieszczęśliwa; 
© 


A 


| Cieszyłam oyca trafiniąc do. eelu;, < ZE R, 
Uczyt muie iak siy naciąga cięciwa? = 
„Mówi i spieszy do Gormåra tarczy, : ża; 
Schował się Oskar za okrąg pnklerza; 
h Oza łuk spina, śtwónź žarka; warczy, 
Grot świszcząc piersi prźebiia rycerza. 
| apis szękł Oskar, dzięki niosęstbbie; 
jak przyjemna śmierć iest z twoidy ręki! ZZ 
| ="; „ a oz Dermiclem złóż mnie wí iednym grobie : z « 
S --\Wnet éig dogonię > , skoúćzę serca męki, 
Tchnis córka Dargi oyca męstwem chwałą ; 
Ni śmierć Oskara z radością pozierać” 


To rzekiszy śuieżną pierś przebija strzałą s 
> Jęczy, chwieie się pada i umiera. SKA 
Kedy nurt czysty strurmyk mrucząc toczy, 
I smętunćm dusze pieści zachwyceniem s 
Tam spoczywają w przyiemnćy uboczy 
Pod wybniałóy brzozy drżącym cieniemi. 
M gdy iaż cichość do koła nastąnie ; - j i 
Gdy słońce gasi ogniste pochodnie ; 
Na ich mogile wiatronogie łanie 


_Zioły i kwiaty pasą się swobodnie: 
Wiad: Ostr: 


MARZENIA ° 
Naśladowanie z Szyllera poematu: 
"die Jdeale. 


Jużżo sią rozstaiesz ze mng, 
| Zycia mego czasie złoty! 


` 


1 
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Co ranną zdobiły porę; 


. Aż zimna posągu bryła 


"y Aa 


4 ' K 
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Drużynę marzeń przyiemną 
_ Lube rozkosze, pieszczoty, | 
Rączemi porywasż pióry! 
Próżno twego pragnę zwrotu, 
o Piorun ci pożyczył lotu, 
W wieczności żdążasz przestwory, 
Pogodne słońca zamierzchły , 
L) 


,, Myślne twory się, rozpierzchły; 
Już niemi serce nie gore = > 
Snu moiego lube płody! i 
Słodka o was wiara znika 
Rzeczywistość niszczy dzika, 
Co tak pięknem było wprzody, 


Jak wśród pragnących obramień 
Pigmalion błagał kamień, A 


Czuciem się zarawieniła ; 
(ak ledwie Naturę tkliwóm 


f «good (BZ) . 
Obiąłem dłoni ogniwem, 
„Na młodzieńczóm wieszożą łonie; 


Oddycha, i życiem płonie, 
dE k a, ; fig 2 
Moim ogniem rozgorzała, : 
Niema, iuż przemawiać umię, 
Dźwięk serca mego rozumie ; 
Uściświenie mi oddała. _ , 


% AK) 
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Już ożyły kwiaty, drzewa, f 
Koti Zdroiù srebrny płyn mi śpiewa, ' 

Í to gdzie duszy nie było, 
Życia mego echem żyło. 


W szechmocnego wir natchnienia, 
7" Scieśnieną pierś rozprzesirzenia ; 
j ` Wytryska życiem, poczęła 
Dźwięki, obrazy, i dzieła. 
Jakąż świat tea miał wspaniałość 


Póki go pączki chowały; ^ 
Gdzie się rozwinął , iak mały, 
l iak nikczemną ta mialość. 
Męstwem uskrzydlony śmiałóm ; 
Szczęśliwy marzeń zapałem | „* A 
Młodzian troską nieskiełzany 
Rzuca się w Życia bałwany. ) 
'Nieścigniony lot zamiatów ; 
Wabia go do krain qzarów ; 
O szczycie nie wie i kresie, + 
Wszędzie go ich skrzydło niesie: 
Szczęsny ! łatwo tam dosięga: 
Gest Jakaż: go wstrzyma potęga ? 
Powietrzny orszak wesołóm ; 
Wóz życia olácza Kołem. 
Milość co rozkoszą płaci, i ER: 
Chwała co wawrzynem darzy; : A 
W. złotóy szczęśliwość postaci, r 
Prawda o: słoneczney twarzy: 
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S Eoy Przebog! towarzysze mili 
6.0, Wśrzodku drogi odstąpili; ~- 


I zdradzieckim dążąc krokieńń 
(Koleią pierzchli przed okiem. . 
, Zbiegłó szczęście lekko-nógie, 
Z niczém przyszli umu gońce, sy 
A wątpliwość chmury mnogie 
y "Na prawdy rzuciła słońce. 


Wawrzyn co dla chwały rośnie; 
Zwiądł na pospolitęm czele; 

Zbyt prędko po krótkićy wiośuić „ 
*Uszło milości wesele, ; 


Odladnieysza coraz cisza ; 
Coraz brakło towarzysza. 


Brzask tylko nadziei blady, 
Scieraniałe rozwidniał slady: 


Z tey licznśy i sżumnćy rzeszy; 
Któż towarzyszył wytrwale, 
Kto ciężkie łągodził żale; 
Kto grób umaić pośpieszy ? 
"Ty! eo Życia dzielisz zmiany; 4 
Przyiażui! co leczysz pany , 
Co pociech sieiesz nasiona, 
W czas szukana, znaleziona. 
: , 
- 4) Um wyraz pierwotny, od którego pochodzą rozum, umysł, 
umieiętność i td. tutay użyty na oddanie słowa das 
‘Wissen w oryginale żnayduiącego sigs | 


MY N 


I ty który pómoc równa a O 
| | Gdy duszę przeciwność chmurzy ; 
Praco! któréy dłoń starowna, 
Tworzy zwolna, lecz nie burzy. _ 
Ty! co do wiecagói rzeki, 
Dosączasz tylko kropelki: a: 
A iednak dlug czasu wielki, 
SWI Zmnieyszasź © 6: chwile i wieki. 
£ ; i - K. Tymowski. 


` 


Czas, ż francuzkiego P. Sćgure. 
o ji 


A voyager passant sa Vie. 


>; W ciągłóy będący podróży , 3 
Pewien starzec Czas z imienia, 
Przyszedł raz nad brzeg strumienia ; i 
A widząc orszak Nimf hoży, 

s Swiat mię, rzecze, zapomina; 
» Wý, nić dozwólcie mi ginąć , 
» Zbliżeie się, Czas was zaklina ; 
„ Zbliźcię, Czas przy was chce płynąć? 

"Na Sir ugićy stronie z murawy 

x Dziewczęla starca postrzegťy; 

t: wnet się ki niemu zbiegły, 


>. Qhcąc mu dopomódz przeprawy ; 
Lecz iedna, tak ię ostrzega: 
| „Niech.wam ta płociła chęć minie, <. |. 


„1816 Czerwieć 1. V: 14 


` 
RTh 


4 
" 4 
i 


„ Częstokroć burzom ulega 


„ Dziewcze przy któróy Czas płynie.” i 


x 


Wiém Milość wesoło zmierza, 
Do brzegu na lekkićy łodziź ` 


4 


 Przybiia. — Starzec w nią: wchodzi, 


1 tchnieniom wiatrów się zwierza, 
A zręcznem wiosłem prąc wodę, 
x Tak głosi o swoim czynie: 
_„,Patrzaycie dziewczęta młode, 
„ Jak przy Miłości Czas płynie. 


Zmęczony słaby - chłopczyna , 
Z raza ustawać zaczyna , 

A w reszcie usypiać w nawie. 

Czas biorąc wiosło w tćy dobie, 
Tak się do niego odzywa, 

0, Ty śpisz a ia śpiewam tobie:/ 

nA Czasem i i AD upływa. 
c L. 


BAYKI 


Bocian i FZ rona.’ 


Bocian, co tylè obcych'krain zwiedził, 


i Gdę się zbliżała piękna pora wiosny, 


Swém ią przybyciem do Polski poprzedził , 
Niosąc współziomkom szczęścia znak radosny. 


'Ale w tćy trudney przeprawie; ne 


- 


nomine ca 


I gdy na gniazdo oyczyite 
Które naddziady usłały , 
Spuścił skrzydła rozłożyste , 


zo Różne się ptaki zleciąły | 
Aby usłyszeć, co też w swćy podróży | Tak A 
p Widział za kraię, © -` pó” 


Jakie zwyczale, =- |, 
I co dobrego dla swóy ziemi wróży? == 
Bocian wyliczać zaczął z uniesieniem, 
Ze są szczęśliwsze od naszych osady: ; 
i Gdzie zima nigdy nie grozi zniszczeniem ; / R 
Gdzie rząd iest dobry, gdzie nie znaią zdrady: 2 
Wtym Wrona mieyskim dymem okopciała 
Ozwie się: p Gdy tam tak szczęśliwe strony, 
„Na cóż się nażad ta podróż przydała, 
s Wracać na biedne swych przodków zagony? 
» Jaco tak kocham oyczystą dziedzinę ; 
„Nigdy choć w łepszą nie lecę krainę,” 
Wierzę, Bócian iéy odpowie, ` t 
Boś iest troskliwa nadto'o swe zdrowie; 
T twe lenistwo z gnuśnością 
Zowiesz oyCżyzny naiłością: 
Tam iey dał prawe dowody: 


Gdyż lepsze obce żagrody 

Rzuciłem bez namyślenia ; 

Dla moićy zjemi widzenia: 

1 ieśli słusznie obce chwalę stróny;' ; n 
Chciałbym, by nasz kiay równie był rządzony: T 


eaea zin 
; 


RMA TERESĄ. 7 
© Myśliwy i Jastrząb. 
3 Noż Kubusiu dałóy Ż nami, 
z Jaź ci też mięso obrzydło ; 
i 14% 


* 


192  . ; 
» Nskarmiemy cię ptakami, 
„Jak ie w nasze złapiem siodło.? 
, Kubuś do namowy łatwy 
Poszedł więć na kuropatwy; 


om yżeł b ega, węszy i docieką, 


Jastrząb lata i nagrody czeka. 
5 l 


Poszły do torby połapane piski 


Kubuś na burle iadł stare: przysmaki, 


; F 
Sna a 


5. 


BITA NYC 


(dóma czenie, ) 


Ore 

Szedł szewe z wesela 

Dobrze piany, l 
Toczył sit w zy kzak, kreto iak Pilice; 
; „Ciasna mó była ulica. 3 
„Gdy śię nagle puścił ściany 
Potknął się nicboraczek-i uderzył 


w ciemię 


A czapka o wzy sążnie poszła -wprzód ną ziemię, 


Jakby nogi splątanemi 

Dźwiga sę i daldy toczy, 

A gdy na ziemi ( 
Czapkę swą zoczy 1. s 
Podnosi w $órę, przy adkryfźy głowię 
| Co gimdło zdoła -< 


Po miescie wota š > 


i 


9 Kio zgubit czapkę ? Mości Panowie !? 


Tak nie ieden nasz uczony 
Ciemnemi ziggi zdurzęby, 


ea WK e 


` €dy własny rozum postrada 
< Chwieie się, pląta , upada; 
Zgubę w iunych wpierąiąc, tém częstować laki 
Co sam Z głowy zgubi. - 
K. B. 


| Bicgrofia potwarcy. Dam 
naszych. c= 


1 


Kiedy Lucyper, stracony do piekła 
Uyrzał w zakącie ochydną poczwarę, 


Wzdrygnął się oyéy, zdawała się wściekła; 


W rzashął' okropnie: wypędzić tę marę! 
Cóż to za potwór do "piekła skazany, 
Postać ma ludzką, lecz iaszęzurczeoczy, . 
Sto żądeł w ustach widać na przemiany, 
A iadowitą z ust swych pianę toczy! 

Znam ia ten potwór, rzecze przełożony, 

Jest to ród podły, nikoczemny, plugawy, 

Zólcią się karmi, pragnie cudzy sławy; 

Batylet W zanadrzu nosi zarażony, 

„Szuka. ofiary. ludzką sławą żyie, 
Gdy brak ofiary, dręczy się i wyle. - 
« Okropnie ięczy a nayczęścićy razi o, 
Gdy taynym iadem cudzą sławę kazi, 
Za nie padalce i taszczurcze iady, 
_ Smoki i węże, ropuchy i gady, 
„Język potwarczy ieszcze iadowitszy, 
ia: Zatrut onego tym gorszy im skrytszy! 


b 


l di 


Precz podłe dusze! precz nikczemny tworże! 

Jad twego żądła gorszy nad te męki. 

- Jakie wyguańcy znoszą na mym dworze; 

Głosząc swą karę okropnemi ięki! 
Wnet na ten rozkaz i młodzi i starce 
Wygnali. z piekłą padłego potwarcę. 
Owóż wygnana stamtąd poczwara 
Ciśnie się teraz między wszelkie BAZ, 
"Czemuż nie idzie. na góry na lasy ? 
, Lecz iakby. właśnie ku ludzkićy niesławie 

Przyszła się gnieździć po naszćy Warszawie. 

j i J. K: 


-O zdolności błon rozmaitych do za- 
|, ehowywania różnych cieczy (z 


reportorium farmaceutycznego z 


roky N w Norymberdze. ) 


Diri znamy že Rókrycie pęcherzem niezu- 
pełnie ulotność tak wyskokowych iako i w. 

dnych cieczy wstrzymuie. "To także Sirola 
uwagi P. Soemering Radcy taynego w Mona= 
chium, trudniącego się zachowywaniem różnemi 
sposoby preparatów anatomicznych. Musiał za- 


< tém starać się wymyślić, lepsze zachowanie wy- 


skoku, i wiele w tćy mierze interessuiących do~ 
świadczeń w zastosowaniu nżytęcznych poczynił. 


A 


f 


Ś Rx AB 
Używając powszechnych areometrów; dostrszegł: 
iż wyskok suchym pęcherzem stojąc zawiązany, 
po części wyparował i daleko był tęższy od te- 


"go, który był pod toż zawiązanie wlany. To 


postrzeżenie: stało mu się powodem do przedsię- 
wzięcia doświadczeń iuż z samym przez się wysko« 
kiem różnóy tęgości,tudzież z eterem, z winem, lub z 
wodą, lecz z każdćm osobno mieszając, i zawięzu» 
iąc pęcherzem wieprzowym, wołowym, ry- 
bim z suma, błoną zrobioną z kautsznku czyli 
gumy sprężystćy *), błoną obwiiaiącą płód kro= 
wi, lub pakrywszy słóy szkłem martwo odszli- 
fowanćm i pęcherzem wołówym zawiąrywanćm: 
Wypadki tóy'pracy w d. 30. Grudnia 1809.i 27. 
Czerwca 1814 udzielił akademii w Monachium . 
(Schweiggers Journat fir Chemie und Physik 
B. 10. $. 463 i t. di). Ponieważ ta rzecz nie jest - 
dotąd iak zasługnie powszechnie wiadomą, zstćm 
czytelnikom których to interessować może, ży 
czyć należy, aby przyloczonym tu Meier. 
szym wypadkom, i spostrzeżeniom, uwagę swą 
poświęcili, do swych działań zastosowali, a spo 


strzeżenia wydoskomalili i pomnożyli ; dodaiąc (ch 


do tego: iż te doświadczenia czynione były w 
izbie zwyczaynćy , suchćy , przelotu powietrza 


dozwaldiącćy , lecz słońcem nie ogrzewanćy. 


I. Pokrycie wołowym. pęcherzem, ( Doświad= 
czenia tylko w słoiach czynił, a pęcherze od- 


| *) Początki chemii Jędrzeia Śniadeckiego 1807 T, 1. $. 96. 
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miękczał w wodzie, potem z zbyleczyćy wilgo- 
ci osnszał i takiemi zawiązywał): i 


Z pod tego: a.) oda w kilku miesiącach 
zupełnie wyparowała; SA Es 


b.) ZPysłok, tém prodzéy parował im był wo» 
» © .//odnistszy, 'a- reszta ty alkohol czyli” wyskok 
( bezwodny w stosunku do 'pozostałey z nim 
| wilgoci wodney, daleko więcdy niżeli użyty 
m, / fa początku wyskok obfitowała:  Gqy rów. 
wne ilości wyskoku, 50 stopni mooy swóy 
SW te okazującego i wody w oddzielnych słoiach 
CARD iednymżę czasie „postawiową, woda zapeł- 
nie wtedy już wypatowała gdy. po- 
fowa wyskoku ieszczę została się. . Wyskok 
lednak 62 stopni na areomcirze w sto czę - 
ści podzielonym skazujący, parował (w pras , 
wdzie powoli )e byseymnićy uiezmieniony, 
Ka „gdy pozostały takoż 62 slopni tęgości śwóy 
czyli 0, Ga p! zylomńego w nim alkoholu 
okazywał. Wyskok: bezwodny. (Alkohol) 
Tab bliski tćy tęgości, chociaż lakoż powa. 
a osłubil się; možna więc sądzić, że wyskok 
bezwodny wiedy gdy paruie, zarazem przez 

- = pęcherz wilgoć z powietrza przyciąga. 
e.) Eter zawiązany podwóynym pęcherzem w 
1%, Praecięzu półtora roku. zaledwie cokolwiek 


Typarował, f R 


PASH parował, jednakże do pewnego punkta 


L= loża MOR 
2) W; na *) tak dak wyskok Śarówkia; albo- 
wiem w kilka lygodkiach około 4 ubywało, 
‘kumien wieny, z niego osadzał się, a ciecz 
zostaiąca zupełnie była przezroczysta, nawet 
od powszechnie chowanego wina przezro- 
czystsza, koloru, ciemniey wę. w  zapa- 
chu mocnieysza i przylemnieysza , w sma- 
ku tęższa, Spain korzennieysza, a przy- 
tém fagodnieysza, 1 iby oleistsza. 'Na areo— 
(metrze skazywała 8. stopni , gdy użyty 
płyn do zachowawia tylko 4 stopnie pokazy= 
wal. Stąd wynika że wóda z wina parować 
musiala, i że pęcherze są środkiem prostym 
do przechowywanią win nie tylko na czas 
długi, ale nawet, aby w ie krotkim czasie. 
czysta z oszczędnością i wygodnie polepszaó. 
17 Ji. Pokrycie kautszukiem, “(Ta robiònó 
‘priez wysuszanie: kładziowych na sobie warsztw 
rozczyn kautszukowego, póki nieutworzyła się 
błona Żżądanćy gładkości i grubości, iakiey do 
obwięzywania sloiów potrzebowano. ) 


Pod tém przykryciem ` AŻ 


a.) Wodą została bez zmiany. 

=~ 6) Wyskok gdy był wodnisty czyli słaby, 
tracii część swego ałkokełu i osłabiał 

> się bardzićy. Parowanie iednak by- 


ło powolnieysze niż z pod przykry= 

NR M i s EAAS 
*) Do tego używano czerwonego Asmannehauser, Reńskiego, 
` Atak zwanego Vin d Heęręmitago, 


>: YZ 


> P 


„zasługnią, 
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cia pęcherza wołowego, ieżeli tylko 
błona kautszukowa nie była zbyt cien- 
ka. | 

e.) Eter siarczany zupełnie bez. zostawienia 

reszty parował. 


x d. ) Wino również paruie i psnie się. 

IIT. Pokrycie deszcz ską iodłową na iednę li- 
nią grubą, wyskokowi na czterdzieści stopni 
mocnemu, bez zmiany parować dozwalało, 
glyż reszta zoslaiąca tenże sam stopień tęgości 


ZA zatrzymała. Í M ZE i 


Ir, Pray. krycie -oołowym pęcherzem pócią- 
gniętym rozczynem karuku (kley karukowy ) 
w prawdzie nie wstrzymywało zupełnie mlaty- 
wania wyskoku, iednakże bardzićy niż pęcherz 
przedłużeło toż ulatywanie. | 


Pęcherze wieprzowe; rybie z, suma i bło- 
na płód krowi obwiisiąća, w. (ogóle, tak, iak 
pecherz wełowy zachowały: się, ztą tylko różni= : 


'cą, że wszelkie błony im grubsze tym lepićy „' 


im zaś ciensze tym słabićy parowanie wstrzy- 
muią; a zatem wołowe pęcherze 'w zdatności 
wstrzymywania parowania ua pierwsze mieysce 


r i | Bł: 
$ 


4 


Celiński. | 
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OBRONA ZYDOW: 
Z powodu powszechnego narzekania t iednozgo- 


dnega odgłosu mę ią prawych ludzi p 
o szkodliwości żydów w państwach chrze- 


2045 


ściiańskich, a jnianowicie w ich ziemi obie 
çanéy to iest w Polszcze , napisał iedźn © 
znakomitych i światłych urzędników na ich Š 
obrenę uwagi, które publiczności 5  przyłą- ' 


* gzeniem moich a pispe pod sąd oddaię. - 
; K. 8. A 


. Jeżeli narodowość i i drzesądy religiyne żydów -. 
* stawaią na przeszkodzie z jednóy strony, iż bez- 
warunkowo i ogólnie do używania praw obywa” 
telskich i niektórych nawet zarobków przypPu” 
szczeni bydź nie powini, z 'drugiéy’ strony wy- 
znać prawda każe, że także przesądy i chciwość 
 połączały się kie raz 2 sobą ma ciemiężevie z 
prześladowanie tego ludu; skąd wyniknąć mu- 
| sjala nicufność, niechęć, i nienawiść ść mi 
ayoga ku chrześciianom. Tudzie, którym wol- 
ność używania praw z przyrodzenia im stużących 4 
odięto, puścić się: musieli na wszelkie niepr awości 
~ 1 niecnoty; uważaliśmy żydów właśnie iak ów 
proch, który każdemu chrześciianinowi ‘bezkarnie 
deptać wolno było; wskazani byli na lułackie, 


/oszustowskie, prawdziwóy praw opieki pozbawione 


naywiększą nawet opłatą od powinności  wspól- 


S y 4 
200 ~ i 

życie, i oskarżamy żydów iakoby spostrzegane 
w wsch przywary całkiem były skutkiem ich 
przesądów religiynych. (a) Podzymy rękę bra- 
tęrską Bwietleyszym z pomiędzysludu Moyżeszo- 
wego wyznania (b) ku wydzwigiienin gą spól. 
uemi siłami ze stanú poniżenia w iakim, go w 
naszym kraiu po większy części „widziemy, po= 
rozamiymy się z nimi w łagodności 6 śrządksch 
obudźenia w naródzie Żydowskim uczuć pra= 
wdziwego honoru, przez spół'ą ich dzieci z naa 
szemi edakacyą, nie przypuszczając Żadnóy ré- 
Żniey między różnowiercami , kiedy. są iedntgo 
kraju dziećmi, (e) nadńymy wartość obywatel» 
ską i przypuśćnty doatżywania równych Waami 
swobód tych żydów, którzy na nie zaslużą, kró- 
rzy się ięzykiem, pismem, obyczaiami, . ubig= 
rem, edukowaniem dzieci, godziwym i prawym 
zarobkiem takowćy ęmancypacył godnemi okażą, o 


-i którym cznyną i dobrze urządzona Policya żaw 
dnego bezpławia,  oszustostwa i niemoralnego 


sposoba Życia lub. utrzymywania się zarzucić 
nić będzie mogła. Nie uwalniaymy Żydów za 


néy wszystkim, służenia: w woyšku narodowóm, 
przestrzegaymy owszem, aby w stosunku do ich 
ludności w szeregach woyska koniecznie się: 
znaydowali, a niezadługo z téy klassy ludw od 
niesiemy dla krału korzyści, iakie dla niego za- ; 
pewni4 nicząprzeczona w Żydach bystrość t 


4 
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poięciu , zdolność do kunsztów, rękodzieł, han- 
edler A przemysłu. » Ludzie tém się 
» W końcu stać muszą, czćm ich sobie. rząd 
» mićć zamierza, dobremi i spokoynemi ohy wa~ 
»telami, waleczirómi woiowaikami, pracowite 
» Mii przemyślnemi mieszkańcami, ieżeli' chce 
ni umie do tego ludzi sposobić; lub też będą ui- 
wkczemny m, podłym tniewolniczym moilochem, 
‘s kiedy się rządowi lak podoba, powiedzial 
Roari Kak morainpści w Żydach- 
naszych, skłonność do oszustestwa, wstręt do 
pracowitych zarobków, niszczenie .i xozpaianie 
ludu . wieyskiego, . usprawiedliwigią nie tylkó, 
lecz konieczną czynią ustawę policyyną zabrania- 
. lącą im woluości trzymania arend i trunków w` 
kraju naszym; skoro do celów policyi kraiowey 
Deleży, aby za pobiegałą uszkodzeniom - własności 
rzeczowóy, i wszelkie przeszkody tamuiące do» ` 
bre mienie i cywilizacyą ludu uprzątała. Wszakt 
' Że prócz tego niebezpiecznego i szkodliwego dla 
; ogólu krain zarobku, w każdym innym wolne i 
im szukać sposobu żywienia się i dorabiania ma- 
iątku. Jeśli teorya ekonomii polityczaćy prze- 
pisuje, Że każdy członek społeczności ma pra 
wo do dobrego mienia, i wskazuje źrzódła z 
którego to wypływa i środki, iakiemi do niego 
ludzi prowadzić należy , sztuka rządzenia choć 
się ogląda zawsze na zasady teoretyczne i one 
Szannie |. zważać zawsze musi czyli one zasiosoż ` 
4 pa 
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wać się całkiem qaią do charakteru ludu, poło- 
żenia i potrzeb obecnych-kraiu. d) yi 


Przypiski 


a) Tak iest w istocie, wszyslkie przywary i 


występki w Żydach postrzegane, są sku- 
'tkiem ich religii czyli raczéy Talmudu iie- 
go wykladaczów, bo to u, naszych żydów 
iedno znaózy, Skoro żydowi, stosownie do, 
zasad veligiynych czyli raczćy przesądów 


, od dzieciństwa *wpaianych, nakazano iest 


| 
j 


ł 


SaN 


uważać każdego chrześciianina czyli: w ogóle 
| każdego nieżyda, jako pogamiua” i istotę po- 
_dleyszą od siebie, na którćy dopuścić się 


i eszukaństwa i wszelkićy zbrodni jest rze- 


„czd chwalebną i przed Bogiem zasługę jeż | 
dwaiącą, już tedy wynika stąd, że żydzii id= 
ko` prawowierni Żydzi talmudziści, w Ka- 
‘Žðém ‘towarzystwie nieżydowskićm szkodli- 
wemi, i kraiowi i iego mieszkańcom, bydź 
muszą. Dowód na to składają -dzieie wsży= 
stkich narodów Kuropeyskich od Hiszpanii- 
począwszy i porządkiem ich aż do Turcyi 
z kolei przebiegaiąc. Jeżeli w niektórych 
kraiach przyięła się na nich cokolwiek cya y 
wilizacya, iałtn. p. w Niemczech, iest to ies 
dynie skutkiem odstąpienia od zasad tal 
mudycznych. Wiadomo iż w. różnych: kra- 
iach te tylko śrzodki przy reformie żydów 
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okazały śię nieco skuteczaemi, które w fun- 
damencie wstrzęsły zabobonną. posadę, na 


którey się towarzystwo Żydowskie iako sła- ` 


tus in statu w kraiach chrześciiańskich utr zy- 
muie, iak m. p. w Prusiech zakaz sprowa- 
dzania Rabinów 2 Polski, zabronienie użycia 
pisma żydowskiego i t. p. 


b) Którego RZA aułor nazywa światleyszym 


tego żyd prawowierny miannie libertynem; 
odszczepieńcem. Stąd wynika, iż ów żyd 
światleyszy zaufania: u swych współbraci 
nie znaydzie i do widoków rządu mało się 


przyłoży. 


c) Lecz właśnie tego żyd uznawać nie chcą | 
że są wspólbraćmi kraiowców , którzy ich. 
pa swe lono przyięli, ale poczytuią się za 


istoty szlachetnieysze ,* nad ludzi wszystkich 
invych wyznań łepsze, i ich Bogu iako ie- 


dynie miłe. 


4 


d) Ośmielam się do tylu, światłych mężow. 


uwag o. reformie żydów, a w szczególności 
da rózprawy Radcy Stanu Stan. „Staszica, 
w Nre. 15, Pamiętnika umieszczonćy, po- 
dadź iz swóy strony MEFRES iako tož. j 

/1.) Każdy żyd powinien przybrać na- 
zwisko familiyue i tego zawsze używać po- 
dług zwyczaiu kraiowego. 


ł x 
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iy i zuiesieni zostali dla wyznań chrześci= 
iańskich, czego się przecież” nie spodziewa 
my.) dla żydów zachować z scislem dopil- 
nowaliiem wykonania przepisów, 


3.) Zaden Żyd nie może wstępować w 


związki małżeńskie ani zarobku przedsię- 
* brać na-swą osobę, dopóki, nie dowiedzie, 
iz umie dobrze czytąć i nie żłe Pat po 
EPUI, ) “K E 

y Ponieważ wszyscy” Jiz Prawi bez 
wyiątku, umieją po żydowsku czytąć, mg- 
Żnaby słusznie wymagać, aby każdy żyd 
doszedłszy naydaley : 'do 15. toku Życia, iuż 


umiał czyłać i pisać po polsku, 
U 


4.) Księgi kupieckie w rok od ogłosze= / 


nia prawa maią bydź utrzymywane w ię- 
zyku polskim albo w niemieckim: 

5.) Do nmów prywalnych może bydź 
używany ieszczę przez lat 3 ięzyk Żydów- 
ski, lecz od chwili ogłoszenia prawa powi= 
nien bydź kładziony | obok przekład polski. 


Po trzech latach wszelka umowa lub „układ A 


pisane bydź powinny w ięzyku polskim, inas 
(szy uznane będą za. nieważne i strony po- 
ciągnione do odpowiedzialności. Po pięciu 


latach nie wolno- używać pisma Żydowskie- 


go ZE w listach prywatnych ; przestępcy ` 
awas 


= 
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uważani będą za spiskowych i pociągani do 


odpowiedzial ności. 
i 3 


6.) W rok po ogłoszeniu prawa Żaden 
Żyd mie może bydź Rabinem, szkolnikiem 
it. d. ieżeli nie umie dobrze czytać i pi- 
sać po polsku. 


1.) Zadne księgi hebrayskie ani żydow= 
skie w krain drukowane bydź nie mogą, 
ieżeli nie ma obok tiómaczenia polskiego, 
które się razem z textem drukować po- 
winno. 


8.) Z zagraniey Żadnych a Żadnych 
ksiąg hebrayskich ani Żydowskich sprowa- 
dzać nie wolno. (Można by tu uczynić 
wyiątek z księgami slarego testamentu bez 
„wszelkiego wykłada i kommentarzów ; lecz 
dla uniknienia podstępów, lepićy yinki 
\ żadnego nie robić. ) 


„R 1816 Czerwiec T. y. , 15 
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TECHNOLOGIA. 


Coup. oeil sur|les imperfectións de la chaussure 


et les incommodités qui en proviennent; Suivi 
de Pewamen dun procédé ingćnieux quica Va- 
pantage de corriger les unes 'et de Jaire dispa- 
raitre vu prévenir lès autres par M. Sakosky : 
bi eveté de Sa Maj, © Empereur (t-i. Rzut oka 
ma niedokładność obuwia i przykrości stąd wy- 
nika ące; z przy lączonym rozbiorem sposobu po- 
prawiaiącego pierwsze a zaradzalącego drugim 
- przez Sakoskiego patentowanegó od J. les 
sarskiey Mci. "w Paryżu w drukarni Dydota 
Mfiod.) 1811. = XVI i 4 stron. 


RO przez Rze iż autorem wynalazku 


-i opisn iego iest Polak, Woyciech Sakowski, ro- 


dem z Warszawy, od lat* dwudziesta i kilku za- 
mieszkały w Paryżu, i iako nay zawołańszy a przy- 
noyihniey ieden z nayceluieyszych szewców w 
stolicy Fyancuzkiéy znany, podaię treść pisma 


„tego W przedmowie opowiada autor iż po ośmiu 


dopiero latach pracy i prób rozmaitych wynalazłi 
wydoskonalił prawidla, za pomocą których obu- 
wie i ksztalt przyzwoity i noga wygodę otrzy- 


muie. Wynalazek tych prawideł na tén zależy, 


iż one każdemu obuwiu (t/i. trzewikom lub bu- 


10m) za pomocą śrub i sprężyn wewnątrz umie- . 
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szezonych, stosownie do stopy zupełnie odpowia- 
dniącą nadaią postać; ieżeli więc ktoima odgnio- 
tki lub bółk iakowy w któréy Części nogi, oznay— 
miwszy to autorowi; otrzymuie prawidła, które 
zaipomocą wynalezionego mechanizmu na części 
bolejące robią wygoiotki czyli rozszerzenia. w 
przyszwie, a to w ten sposób iż obuwie kształtu 
swego nie traci, część bólciąca nigi doznaie a vre- ` 
szta stopy w przyzwoitćm żostaie ścisnieniu. Prze 
biegłszy bowiem, P. Sakowski bistorycznie rożńe— 
go rodzaiu obuwia, dowodzi, iż obuwie z przy= 
szwami iest naylepsże; to zaś im lepićy do nogi 
 przystale, tém iest yygogniejsze, ponieważ wszel- 
kic obuwia szerokie czyli przestrone sprawuią chód 
powoiny , chwieiący sięi niepewny; iaki w minie 
chachi Turkach spostrzegać się daie. Dia tego też 
"zaleca P.“ Sakowski wszystkim osobom obuwie ro- 
bione ma każdą nogę osobno, i nieprzemienianie 
onego z iednéy nogi na drugą. Umieszczony iest 
przy końcu opis prawideł, które ieśli się nie my 
lim, u samego autora 60. Franków czyli pięć du- 
katów kosztują. i p A 
; i 


Swistek krytyczny. 


l. SOP nasi pisarze dowolnie kwateruią się 
Po gazetach Warszawskich. Lecz ia biedny 
| $ 353 


p 
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GE 
ERA stamtad Wa zostałem , dla te- 
go pewnie, co sam wyzoaię, żem tak wóelkicgo 
zakaczytu uie godzien./ Nie chcąc ROR gościć 


— 


na ulicy, wyprosiłem sobię kącik w Pamietniku. 


„Wnet. bystre pisarzów naszych oko, dostrzegło 
że Pamiętnik iest nczciwćm dla krytyki mie- 
szkaniem. Już wam kilku sąsiadów, znać nioim 
przyciągniosych przykladem; nie tyle przecięż 
ikby ich sobie moia polska gościnność, a na- 
wel pisinienna próżność życzyła. Wiem. do“ 
brze že ci. Iehuinościowie przybyli tam nie dla 


moićy pochwały, lecz dla moiéy nagany, Tém- 


lepiéy — nie iestem dość wielkim Panem bym 
płaci podehlehców , lecz iestem dość Próżny.m 
lteralem bym niecierpliwie oczekiwał ktyty- 
ków, a. to w iak naywiększćy liczbie; przyzaam 
się nawet Że dziś nieco cierpię wa tém, iż dwóch 
tylko w tym rodzaju mam sąsiadów, Zyczyłbym 
był sobie zacząć, od iakiego półtazina, a skoń- 
czyć przynaymnuiey na półkopie, bo niech co 
cieą mówią ludzie drażliwi, sława pisarza ro- 
śnie w miarę liczby krytyków iegóg i zwyklę 
lo bywa, że im więećy iest laianym, tém wię- 
cey sią miaie pochwaly g godnym. 

Te marzenia próżaości przystojąż, lichemu 
świstkow! ? lecz Któż z, nas bazgreczów nie iest 


nieco "różnym, a to zacząwszy gd świstka , a ` 
F , 4 


kończąc na stawnych krytykach iegop i ieden te= 


z « nich piaybyly z Krakowa , osiadł W są- 
EPOCE | zwą Aołochić 


i 856 t 
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, siedztwie moiém; drogi mi się zdsie nezciwym 
mieszkańcefa Warszawy. Kiedy tamten spoczy- 
wa po dość długićy podróży, z tym się tym cza- 
sem nieco u komiska moicgo poswarzmy. 
Wymawia mi ón nayprzód przywłaszczenie 
sobie iakięys dyktatury, za to Żem powiedzał: 
iè tam pośpieszę na ratunek gdzie rozsądek lb 
ięzyk polski naywięcey zagrożonemmi  znaydę. 
Cóż inszego robią wszyscy krytycy , a to odpo- 
czątku iak się tylko ich rzemiosło zjawiło na 
świecie? iest to ich powołaniem ratować rozsą- 
dek, ięzyk i smak dobry przeciwko wszystkim 
nayściom barbarzyństwa; 'w tym przypadku kry- 
> 'tyk wie iest próżnieyszym od tego, Co z beczką 
lub konewką wody śpieszy na ratunek do ognia. 
Łatwa jest niesłuszną odcpchugć napsść, 
lecz trudnicy daleko przyznać się do rzelelnóy 
winy. Będę mi*ć wszelako tę odwagę, i publi- 
©zną za grzechy moie odprawię pokutę. Złapał 
mnie móy krytyk ín flagranti; dopuściłem się 
bowiem. śmiertelnego grzechu mówiąc: mieć 
söptjw nad sposobem pisania, kiedy mówić na- 
leżało , iak ón to mądrze dowodzi, na sposób pi- 
sania; Wiedzą to wprawdzie szkólne Żaczki, 
eez tém górzóy dla mnie żem to prześlepił: 
: Mea culpa, mea maxima culpa; tak żywo téy 
zbrodni p grammatyczoćy żałuję, że nie czekaiąc 
Kopczyśńskiego oycowski*y poprawy, sam fo~ 
bie srogą za nią nazuaczam karę: to iest czyta- 
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nia przez siedm piątków po sio wićrszy Biela- 
wskiego, i od deszczki do deszczki zabawnych 
uwag krytyka mego. Spodziewam się że: każdy 
przyzna, iż surowszym sobie samemy bydź nie 
podobna, i à 


Oddycham teraz nieco wolnieyszóg powiem 
trzem, bo iuż minio na suniieniu inje cięży ; 
bynaymnićy bowiem nie ebchodzi mnie podro- 
biony sólecyzmik od krytyka mego,który on ną 


“oztery rozkłada półmiski, i cztery mi solecy- 


zmy przypisuje tam, gdzie ia nie widzę ani ie- 
duego. Rzecz ta iest nieco ao rozwikłania dłu- 
są i nudną, dła tego odsyłam ią do przypisku A, 
którego bynaymniey nie zalecam czylelnikowi: 
pndzić się nie lubiącemu, a to dla tego że przy- 
muszony bronić się w miarę napaści, koniecznie , 
tęsknym bydź muszę. 


Tu iednę tylko pozwolą sobie uwagę, to test; 
że język. polski, iak kościoł Gallikański, ma 
swoie “wolności, lecz tych pewnym ludziom 


czu6 nie iest danćm, mianowicie zabi- 


tym, iak móy krytyk, grammatykom. Dodam 
i drugą wywdzięczaiąc sią za tylo wyśmieni - 
tych 'porąd iego: ło iesi, że kiedy szkolne swo 


ie przysmaczki publiczności zastawią, by raczył 
„do gramnmiątycznego pieprzu. dodać nieco Alty 


ckićy scii "Tą przyprawa iest do nich konie- 


czna; bo nie dość iest uczyć publiczność, trzeba 
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ićy mie nudzić. Mniey smakuie w pierwszym, 
niż ma wstrętu do drugiego. 

Nowy Rroteusz, móy szkólny grammalyk; 
mieni postaci i nakoniec mistrzem muzyki sta- 
ie się. Nie podoba się wybornym jego uszom 
dźwięk pewnych wysłowień moich, iako to: 
Sąż gazety nasze dobrze pisanemi ; uwiadomie- 
nia są niekiedy potrzelhemi. Podłog delikatne- 
go ucha iego lepićy - brzmi: uwiadąmienia są 
niekiedy potrzebne; zapytanie iest nieco drażliwe; 
sąż gazety nasze dobrze pisane. Oloż Corpus de» 
licti, o którym iuż nie gramatyka, lecz wybor= 

` pe sądzi nowego Orfeusza ucho; któremu się 
dwie acz muzyczne dotąd litery, bo tu tylko © 
MI idzie, tak okropnie twardemi wydaią, że ie 
pewnie powagą swoią i z` muzyki wy maże. 
Ach przebóg! grzeszę znowu, trzeba było po- 
wiedzieć tak okropnie twarde, nie zaś tak okro« 
` pnie twardemi! l a 

Na samo wspomnienie ` úsgy, rozšmiaľa się 
krytyczna złośliwość moia; łatwo bowiem do- 
strzeżesz dowcipny czytelniku, iakik mi tu otwo- 

/rzył nieżręcznie móy przeciwnik pole zaba- 
wienia się opisaniem różnych rodzaiów uszu i 
wrażenia jakie na nich płody rozumowe spra- 
wiaią. To iest uszu krótkich, długich, szero- 
kich, płaskich, wiszących, siercących , nakonieo 
spiczastych , i poszukiwania każdemu właściwych 
W tym podziele iakieby na przeciwnika moie- 
4 s x 
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80 wypadały, sam racz osądzić sprawiedliwy czytel- 


niku, Co do mnie, to: tylko wiem dobrze,że zaczą+ 


Wszy od Arkadyyskiego słowika, a kończąe na 
mnie i na krytyku moim, każdy ma sohie wła- 
ściwe. On twierdzi iż jego wzmocnione sluchem 
szanownych przyjaciół, są od moich harmoni- 
cznieyszemi; niech się więc niemi cieszy z przy 
iaciolini . swemi, gaudeant, bene nali. „Wszelako 
ia mu nie Życzę z złośliwszym odemnie tisa- 
rzem wyieżdżać z uszami śwoiemi, ho ja tyłko 
uczciłem uszy iego, a ouby mu dał po uszach. 
Kończę tę sprzeczką bo się obawiam by. pewna 


choroba którą zowią nudziarstwem, i mnie są= 


siedzką nie dotknęła ZAKAZ 7 


Przykrośmy sobie niećo z mieszkańcem War- 
szawy powiedzieli prawdy; ale to sprawa domos 
wa; trzeba bydź z gościem Krakowskim, ieśli 


można grzecznieyszy m. Dobry to w- gruncie 


człowiek, i co się tak niewinnie na ktytyczną 
sam waraża chłostą, że ią prawie z rąk wytrąe 
ca. Zal mi więc że muszę z mim zacząć nieco 
surowszym tonem, i oslrzedz go, że w prosto= 
cie nawet serca, nie godzi się bez naruszenia 
moralności, obwiniać swóich przeciwników o 
niemoralne powody, których oni nawet mieć 
„nie mogli. Inszy nazwałby to obmową, ia 
w tym tylko widzę brak tóy miary, która w ca— 
łóy osnowie pisma tego przebija, 
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Nie dozwoliłem. ia sobie, jak mówi -žari 
bliwy móy krytyk, niewczesnóy  krotofilności, 
która dla pustego śmiechu, umarłym nawet po- 
kóy miesza” i: szacunku Owe gamie: że 
Gazety imieniem umajłych nudzą żyiących, al- 
boli też Że zamiast płaczu śmiech wzbudzają. 
W tim wymawiałem przeciwnie gazetom nie- 
uszanowanie dla umarłych płaską ich pochwa- 
łą, a tém saméni uwłoczenie zaszczytowi na któ- 
ry (sobie niektórzy z nich, a mianowicie Darow- 
"ski, tak dobrze zasłużył. Nie sz zukałem zatóm 
iak mniema móy krytyk, zasmucić szanownóy. 
rodziny iego, ale udowodnić Że niezręczny 
przyjaciel iest ezesto; Gd nieprzyjaciela gorszym. 
Chciałem tedy by Darowski był iak wart ćhwa= 
lońym, to/ iest nie śmiesznemi porównaniami, Ć 
lecz tą czułością, z iaką oń był ku matce, ro- 
dzinie, i przyiaciołom swoime Chętniebym na- 
wet sam to uczynił, lecz” z tym prostym, ztym 
szczerym szacunkiem który mu poświęciłem, 
nie zaś ztą szkolną Śniesznością , na obronę 
któróy litera A tak żarliwie występuie, że się 
zdaie własnego bronić piota; Lecz śmiesznym 
każdemu bydź wolno, czernić, nikomu nie go~ 
dzi się. Niech pierwsza litera alfabetu raczy Tá- 
, Skawie przyjąć tę przestrogę od iednćy zosta- 
'tnich, jako od przywiązanćy do siebie siostry 

a nawet i nayniżłszćy sługi. 
Ale kochana owe diz: nie dość ci było 


S 


“A+ 
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powaśnić mnie z umarłemi, chcesż mnie jeszcze 
i z żyjącemi pokłócić, a co gorsza z szanowną 


si slarożytną matką naszą, akademiią Krakow- 
ską; nie iest to dobróy siostry postępek. Nie 


mogąc. zaprzeczyć żę jesteś moią alfahetyczną 
siostrą, może mnie zapytasz; przeż iaką zuchwa= 
łość śmie świstek do‘ akademiczney przyznawać 
się rodziny? nim Genealogią moig iaki Niesie= 
cki, Okólski, Duńczewski, wreszcie i Wielątko 
napisze, bo dziś nie jestem: Przy pieniądzach, 
ja ci po krótce dowiodą y Ż że w prostćy linii z 
tego znakomitego pochodzę rodu, to iest że ed 
akademicznćy wysokości, uż do Świstkowćy po- 
ziomości ciąguie się genealogiczny łańcuch, któ- 
rego ia ostatnióm jestem ogniwem. Sławny Ba- 


kon pierwszy odkrył ten naukowy łańcuch i 


przepisał porządne rozwinięcie się wszystkich 
umiejętności, które Encyklopedyści zręcznićy 

przedmowie swoićy schwycili, niż w ogromrém 
wyłuszczyli dziele. Wiesz to zapewne dobrze 
bo mądra iesteś, ale iak widzisz i młodsza sjo- 
strzyczka twoia, nje ze wszystkiem tak głupia 
jak- mniemasz, bo była na pensyi u Madam w 


Warszawie, gdzie się tych pięknych manczyła: 


rzeczy. [Lecz Żar ty na stronę, akademiia będąc 


naywyższym wsżystkich umieiętności szczeblem, 


z mićy się wyroity teologiczne, filozoficzne’, 
prawne, medykalne, krasomowcze dzieła i pi- 
sma, One zaś spłodaity Dzienniki, Pamiętniki 
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Tygodniki, pisma ulotóe, nakoniec św istki. 
Widzisz tedy iasno, że się nie wdzieram do 
tey wielkićy (rodziny , ale ićy niegodnym Ben- 
iaminem ieslem. i 

Prawdziwie więc Koryolańskićm jest moie 
poszanowanie a nawet przywiązanie do tóy sza- 
nownóy, starożytucy malki naszćy; „nie ia wła- 
sne kazić chciałem gniazdo, myśl taka przeyść 
mi nawet przez glowę pie, mogła. Pewnie zarz 
cne i uczone akademii Krakowskiey członki, któ- 
rych znam wariość i cenić ią umiem, 0 to się 
nie urazili żem powiedział, iż akademiie nie są 
koniecznie siedliskióm smaku dobrego. Pewnie 
światly i uczony Rektor, pewnie R. Markiewicz, 
Bandtkie, Mark owski, Sołtykowicz i wielu innych 


równie szanownych z grona ióy mężów, nie są 


tego zdania, iżby wszystkie ićy członki były 
wzorami smaku dobrego. Przebież tylko naszą 
alfabetyczną rodziną a znaydzieśz tam owo J. 
owe S. owe.. « : * których może nau 
ka jest wielką, lecz smak dobry nader wąt= 
pliwy; „bo nie wszystkim iest dano, iak obu 
Sniadeckim, wyszłym wszakże z akade mii Kra- 
kowskióy,| w równym stopniu smak dobry i 
niukę posiadać, i bydź wzorowemi oboyga przy= 
kładami. į Widzisz Że ieśli czasem ganię, chwa- 
lié kiedy mam co, 2 serca lubię; nieszczęściem 


"zbyt rzadko tak pożądany traf mnie spotyka, 


AW tém nie moia wina. 


jar, ~ ; | $ Ą + 
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Po tém com ci powiedział, łatwo dostrzeżesz 
Że cię za akademika K rakowsk iego wziąć, nie 
mogę, bo zbyt niezgrabnie larwę sobie iego przy- 


bie z bayką powiedzieć: O quam pulchrum ca 
put, sed cerebrum non habet, ito'mi do udo- 
woduienia zostaje, czego ‘na chwałę Iwoję, ko- 
chana siostrzyczko, za- własną twoi} pomocą 
uczynić nie omieszkam. ' 

>- Nayprzód nie podobają ci się dość nieszy= 
kowne, iak mówisz, wyslľowienia Moie; gorzéy 
by ieszcze dla mnie było gdyby €i się podo- 
baé: miały nieszczęście; z dwóch złych wolę 
minicysze. Jakżeż osoba iak’ ty dowcipna zgadł- 
szy Že przymiotnik śmiertelny , nie stosuje się 
do pochwały, nie zgadła żem go na pochwałę 
użyć .nie myślał, j że mówiąc śmiertelna Da- 
rowskiego pochwała, powiedzieć chciałem śmier- 
telnie -nudna, mocą tey przenośni która czyni, 
iak nas mądrze uczysz, że ciosy, rany , napoie 
łoża, grzechy i t. d. śmiertelnemi nazwać nio 
žna! Mocno mnie ta twoia pomyłka dziwi, bo 
"na tym śmiertelnym rodzaju pisania powinna 
„byś się znać naylepićy, a to dla pewnych ana- 
logicznych stosunków, których się łatwo każdy 


, 


domyśli. 


Jeśli tedy jak  smakownie mówisz, iam wo 


tym usterknął, pozwól bym daléy ciągnąc to 
- piękne' porównanie, dodał, że ty, co mnie we 


+ 


a 


hierasz, którą: ci zdiąwszy. mógłby kazdy © toś 
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wszystkićm przechodzisz, t tu iuż pie usterkasz, 
ale ga feb- lecisz. ÓW insznię: ci tak pot :znty 
obrony ięzyka z którą się chełpisz; barbarzyń- 
sem tedy co do niego” w oczach twoich jestem, 
czemu ia Mie tylko nie przeczę, ale to temi 
słowy Owidyusza wyrzeczonemi 0 Gctach, wśród 
których mieszkał, zat% jerdzam:  Karbarus ego 
hic sum, quią non inielligor ulli. ©lóż pra 
wdziwa przyczyna dla którćy nie padęla byś- 
my się kiedy zrozumieli, j i 
Zbyt dowcipnie: siostrzyczko dowodzisz, jak 


smakowném a nawet cz! ułśóm -iest porównanie 


„Darowskiego z Koviolanem, bym nie wyznał żę 


iesteś w tym rodzaju iedynym i osobliwszym, 

sędzią smaku dobrego; dia tego też żyć wiecznie 
bądzićsz, kiedy ia, iak mi to przej owiadasz wnet 
w rzece zapomnienia utonę, chóćby m mógł po- 
wiedzieć, Że acz znikonty, przecięż lekki świ- 
siek unosić się nieco łatwićy na wodzie może, 

viż tak ważny iak ty pisarz, co własnym: tonie 
ciężarem. Jeżeli isk twierdzisz, rozsądek i smak - 
dobry jawnie są nieprzyiaciołmi moiemi, po cóż 
to tak rozwlekłe dowodzisz, dostrzegła by tego 
bez 4woich okularów iasno widząca publiczność. 
Wreszcie ' możnaż bydź rozsądnym nie będąc 
twego zdania, i możnaż bydź: Rom sma- 
ku dobrego, nie będąc twoiego? otóż przyczyna 
dla któréy rozsądek <í i smak dobry są śmiertel- 


-nemi nieprzyiaciolni moiemi. -Ty to powie: 


7 
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działaś, klóżby śmiał od takiego sądu odwo- 
łać się? l i A 


Siostrzyczko ! wećale nie zle diabeł jakiś na- 
koniec o dobrym smaku przez cicbie przemó- 
wił, ale czyś nie przepisała tego co o nim mó- 
wisz? Wiesz to lepićy ademnie, a łunym.co do 
tego ? cóżkolwiek 0 tém" bądź, iesteś iak owi ka= 
anodzieie, co lepiéy każą niź działają. Byś się 


o tóm przekonała, uważay tylko, z iak wielkim - 


dowcipem i smakiem czynisz. mi nastęne 'za- 
rzuty: 

» Jakżeż akademia do tćy przyszła powin- 
ności, iżby w ićy siedlisku koniecznie smak dos 
bry mieszkal” są to twoie słowa. Nie powie- 
działżćóm i ia to Samo mowiąc: ,„że akademie 
nie są koniecznie siedliskiem smaku dobrego; 
przecięż twierdzeniu memu odpowiadasz tem 
właśnie, w czóny iedynie doiąd AST ieste= 
śmy. | > i 

Ale to fraszki; uczysz nas daley rzeczy no= 
wóy, to iest że Ateny sławnieysze były od Kra. 
kowa; co za dziwna skromność |! cóż przecież 
stąd podług ciebie wynika? jeśli nie to: „że 
* kiedy „w uczeńsżych niż Kratów Ateriach , Platoa 
ny ,fzokraty , Lurypidesy , i sami nawet Home- 


. * w 
rowie, obrazali smak dobry,” w Krakowie nikt 


przeciw niemu wykroczyć nie może, bo Kra. 
ków posiada akademią, a powiedzieć, Że akade= 
mie nie są koniecznie siedliskiem smaku dobre= 
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4 
Zo, iest to bluźnierstwem. "Wieszże siostrzyczko ! 


'Że Ateny miały także akademią która nawet wszy- 


stkim innym imie swoie nadała ? ale czego pewnie 
nie wiesz, boj twierdzisz przeciwnie Że Homer 
nie mógł, jak mówisz; grzeszyć przeciw, smakowł 
w Atenach, on co był Jończykiem, on, które 
go pisma w parę dopiero wieków po śmierci ie= 
go, zebrał i dał. poznać Ateńczykom Pizystrates? 
choć to wszystko niamieckim może iest dla cie- 
bie kazaniem, wielką przecież, sama o tém nie 
wiedząc, bibliogralń Homera wyświads zyłaś 
przysługę. Siedm bowiem miast walezyło w 
starożytności, o zaszczyt bycia oyczyzną iego; 
ty mu nadaiąc. prawo obywatela w Atenach, 
długi ten spór niemyley m rożslrzyguęláś wy- 
rokiem. ; 


= Biedni Klassykowie wolnego i podbiiego Rzy- 
mu, i wyście częsło obok zdań naypiętnieyszych, 
uronili myśl niedorzeczną, a w Paryżu gdzie 
niemasz i za trzy szelągi smaku, grzeszyli prze 
ciw niemu ‘nie tylko Pradony ale nieporównany 


n A ; . 7 , u . j z 3 4 4 r. 
awet Rasyn, i naydowcipnieyszy Holter; choć 


„Obay akademiicy , CO wszystko siostrzyczko ia- 
lá 


wnie podług ciebie dowòdzi , žo się w Krako- 
wie człowiek złego smaku zjawić nie może. 
Potężny sposób rozumowania, i co całą tę sprze< 
zkę jawnie między nami kończy. x 


. Tak niezaprzeczenie własny udowodniwszy ro- 
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zum, po pólsku i i po Tacinie dowodzić mi raczysz, 
"że, iestem, między nami, iak sak glupia. Czuię 
da to śe: i wstyd mnie za lo; szczęściem 
młodsza od ciebie iestem, wrócić się jeszcze do“ 
szkoły mogę, thcićy mnie tylko siostrzyczko 
uwiadomić, w którcy się tak pięknych nauczyć 
moża rzeczy, iakiemi są maptykład te tak 
trafne, te tak bliskie, podlug cichie oczywistości 
porównań “twoich. „Poniewa? w Paryżu, w 
Warszawie, w Krakowie it.d. pokazał się 2e- 
brak, przeto widzimy w tém dowód > że stolice nie 
są koniecznie siedliskiem zamożnieyszą ch, ludzi. 
Ponieważ Achilles dostał postrzał w piętę, prze 
to cale iego ciało iest raną,” PAch siosttzyczko!co 
za smak, co ża nauka, co za zręczność! iest to 
sam kwiat szkólnego dowcipu! / 

Przy tak wygórowanym rozumie, jakżeś mo- 
gin, muiemać siestrzyczka , żem buntownika wie 
dział w poczciwym Darowskim, chyba że tu 
znowa chciołaś bydź żartobliwie złośli 'wą, eo ci 
się tak dobrze udaie. Przecięż z-sirony moićy 
zaręczam ci, Że ia w tém wszystkićm inszego jak 
przeciw zdrowemu rozsądkowi nie widzę bunta; 
bo twoie przeciw grammółtyce powstania , titulo 
Żeś. kobieta, puszczam ci płazem. „Są one wsze- 
lako dość częstemi, ia tu tylko iedno . wskażę, 
bym nie uchodził za oszczercę, a wraz nie był 
zbyt długim. Masz go na karcie 86 w tych ` 
słowach : „ Umarłym nawet pokóy miesza, i sza- 
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tunku odmawia. Dotąd mieszańo pókóy umarż ' 
łych; odtąd za twoim klassycznym przykładem, 
mieszać będą, mimo grapiatyki, pókóy umar- 
tym, to chybić wie może. 

Po tylu siostrzyczko; i itak zasłużonych po= 
chwałach, pozwól bym ci iak naypokornićy przed- 


stawił że zbyt samowolną i absolutną jesteś; a , 


bez żadnóy bowiem ceremonii, zalecasz Reda- 
kwórowi by mmie e wykluczył z Pamiginika, vczy= 
wiście dla tego Że nie mam nieszczęścia bydź twe= 
go zdania.  Siostrżyczko ! siostrzyczko! srodze 7 


 smakowhą i doówcipną, ale też za to srodze nie= < 


liberalną jesteś; mie idziesz ża popędem wieku. 
i konstytucyi nasżćy; gotycki iak widzę równie 


"est sposób myślenia iak pisania twego. Bogu 


dzięki że nam cię nie dał ża cenżora;. w cóżby 
się obróciło w ręku twoich iedno z dobrodzieystw 


*konstytucyi naszćy, Święta wolność druku? 


gość sobie więc stosownie do nićy w Pamiętniku 
naszym; widzisz iak cię w nim uprzeymie przy- 
ięła grzeczność Warszawska; lecz dozwól w nim 


także gościć i innym, inaczćóy nie dziwuy 


się, jeśli podaną zostaniesz za kandydata do pe 
Wnego towatzystwa o którém wnet usłyszykz. 

Kończąc, mogęż siostruniu , przemilczeć to 
cudne twoie odwołanie się do' sądu. publiczności, 


oW któróm mówisz: ,, Pynagródź śmiechem roz- 


U 


Sadki opiekuna; gdy on w smaku dobrym wuyrzał 
iakąś elektrykę, którą się po wszystkich przede n 
1846 Gierwięc Pe P. > 16 
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miotach iednatowo rozlewa ete.” Przebóg! 

za cudna iaśność myśli! co za wymowa! SAS 
wiada to ukończenie całkowitćy osnowie pisma 
twojego; da go chwalić godnie nie będąe w sta- 


nie, w; szych fad moie , bo Krasickiego - -požy- 
czę wyrazów, przy zmianie iednego tylko sę 


NE ANA 
dla wiaściwszego ieszcze tak znakomitóy ` pracy 
uczczenia ; % 

p Przeniosłeś w stawie Śfinxy i Fenixy, 


» WV dziełach Bury ppy, Tryssotyny *): Dixi”- 


* 


 Przypisck A. czyli poiedynek 
gramatyczny. 


Potrzchną, chwalebną, użyteczną, a nawet ko~ 
nieczną iesi rzeczą gramatyka, przecięż z przyro- 


dzenia tak iest suchą, że się łątwo w pewnych rę- 


kach, tęskną a nawet nudną staie; czego gdy 


doskonale dowiódł móy przeciwnik w uczonéy 


przeciw mnie rozprawie, rozszerzać się nad fém 


nie będę. Zatrwożony iego przykładem, na~,- 


kazałbym sobie wieczne przed pubhcznością o 
gramatyce milczenie, gdyby mi tego droższy nad 
wszystko honor dozwalał. Wy yzwať mnie ÓN ; 


a lo jeszcze drukiem publicznym; do stawienia 
się w kraiu łacińskim na gramalyczny poiedynek. 


Nie chcę za ichórza. uchodzić, i wiecznie spla- 


mié świstków znakomite irsie: Fomaę iak dziel- 


*) Obacz Moliera kettdnąE les femmes savaites 
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nie w młodości moićy ze szkolnéy ławicy| wal- 
czyłem Alwarem , nie. lepiśy go rozumieiąc niż 
Móy przeciwnik Kopczy ńskiego gramatykę. /Otóż 
cel wielki poiedynku” naszego; ieśli mu ‘tego 
dowiodę, zadam mu śmierieluą ranę, i pocho- 
wam go na zawsze z Całą lego mądrością. Lecz 
‘szlachetny iestem, na pierwszóy krwi przestanę, 
chóciażbym mógł w tém, zdarzeniu wylać in- | 
' kaustu potoki. PrzecięŻż upraszam ładnych dam 
naszych, ieśli która z nich pe polsku czytać ra= 
czy, i grzecznych kawalerów, by na tym prze- 
stali wstępie, i nie zagłębiali się dalóy za mną 
w, kray Łaciński dła nich tak tęskny i obcy. ' 
Niech się o mnie nie lękaią, takiego gramaty- 
cznego qabiłem szturmaka, Że się za jego obro- 
ną żadnego nie boię bakałarza. _ 

| Ale inž słyszeć się dały gramatyczne trąby; 
śmiało więc występuię do boiu. 

Raczył nezony móy przeciwnik w następuią- 
cóm moiém wysłowieniu cztery upatrzyć przeciw 
Polszczyznie uchybienia: ” Nie  zamyślam ia 
tę wszystko powtórzyć, ani nawet przypomnieć 
co się PP. lxom pisać pódobało, a zatem prze- 
"nieść w krytyczny swistek cały ogrom dramatycznóy 
woyny. ” Bo podług niego mówić należało: 
» Nie zamyslam ia tego wszystkiego powtarzać, 
ani nawet przypominać, co się PP. lxom pisać 
podobało, a zatćm przenosić w krytyczny świstek 
całego ogromu dramatycznóy woyny. P Nie wy- 
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mawiam ia nayprzód opuszczenia w tóm przy- 
toczenin kilku słów nieoboiętnych; choć ta sztu. 
czka z przepisów uczciwóy nie wypływa grama- | 
tyki; przecięż gdy de minimis no curał praetor, | 
poydźmy dalćy, . 

| Może móy krytyk biegłym bydż. gramaty— 
kiem, lecz pewnie biegłym nie iest ani rachmi- 
strzem ani krasomowcą , bo liczyć i amplifikować 
nie umie. JGdyby bowiem każde słowo które w ża- 
kończeniu” chce mieć odmienioućm ; za solecyzm 5 
liczyć mi należało, nie cztery ale sześć bym ich 
'w iednóm wysłowieniu popełnił, to jest mówiąc: 

. łego zamiast to, wszystkiego zamiast, wszystko s. 
powłarzać zamiast powtorzyć, przypominać, 'zad 
© miast przypomnieć, przenosić zamiast przenieść, 
po śzoste i ostatnio, całego zamiast cały, Wszy : 
stkoby to przecięż było, rozsądnie mówiąc, ie- 
dnym solecyzńmem, a to z następnych powodów: 


1.) Ze w przypadku przeczenia po słowie czyna 
ném rządzącóm czwartym przypadkiem , trzeba 
kłaść przypadek drugi. se KREA 

a.) Że należało tu użyć w trybie bezokoli. 
cznym słów niedokonanych, / 


że słową czynne rządzące w twierdzeniu przy» 
padkiem czwartym, rządzą w przeczeniu przy» 
padkiem drugim, że zatem mówić należy twier« 
dząc: chować prawo, przecząc zaś, nie chowąć 


1 
7 


4 

| 

| 
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Co do pierwszego, nie żap rzeczam” prawidłu, | 
| | 
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prawa; twierdząc, zawarto pokój; przecząc nie 
zawarto pałoiu. i i i 

-Lecz nie spostrzegł się móy krytyk, że to 
prawidło z karty 178mćy przypisów do grama- 
tyki na klassę trzecią przez niego wyięte, nię 
ma tu mieysca; bo do słowa czynnego zamyślam 
dodane są inne w trybie bezokolicznym, iako to; 


- nie zamyślam ia to wszystko powtórzyć; przypo= 


mnieć, przenieść, Przecięż co ón, mogę mówić 
prześlepił , 6 tém dobrze pamiętał lepszy od nie. 
go gramatyk Kopczyński , dodaiąc na karcie 180. 
prawidło które krytykowi; nie zaś poprzedzaią- 


„ce przytoczyć należało, le iest: że kiedy nawet 


przysłówek przeczący nie kładzie się tylko po- 


średniczo ze słowem czynnćm , czyli że kiedy 


+ 


słowo czynne iest w trybie bezokolicznym, « 
przysłówek nie kładzie się ze stowem okolicznem 
co się z tamtóm iednoczy, drugi przypadek bie- 
rze mieysce czwartego , naprzykład: twierdząc, 
Chcę zawrzóć zgodę; przecząc, nie chcę zawrzeć 
zgody; twierdząc: znośna ten postępek ganić ; prze+ 
cząc: nie można tego postępku ganić. ` 
Sprostowawszy tym sposobem mylne pizyto- 
Czenie niemylnego krytyka moiegę, pytam się, 
kiedy uczony Kopczyński nawet co do pierwsze- 


-89 prawidla ż łączenia bezpośredniego zaprze- 


czeń ze słowem czynnćm , które ma za powsze- 
chne, tę uwagę dodaie: że przez niebaczenie na 


miego często bardzo łamane bywa, pytam się 


X 
` 
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iluż iest z liczby dobrych pisarzów naszych, co 
by ostatnie nie _hezpośrzednicze zachowywali, i 
czy przysłowek. przeczący nie tak wivlką mieć 
_ powinien wagę, żeby ta koniecznie na kilka słów 
czynnych wpływała ? i ; 

Co do słów niedokonanych pódług krytyka . 
mego w przeczenin koniecznie potrzebnych, sang 
ón odkrywa całą słabość swoię, chcąc bowiem. 
dowolnie przenieść prawidło. ustanowione przez 
gramatykę dla trybu rozkazuiącego, na tryb 
bezokoliczny, znowu się mylném wspiera przy- 
toczeniem. Lecz czuł ón to sim dobrze, bo 

wspomniawszy o prawidle względem trybu roz-' 
_kaznuiącego, spostrzegł się, że w całem wysło- 
wieniu moićm, przez niego naganionćm, nie: tryb 
rozkazniący, ale bezokoliczny/znayduie się. Jak- 
Żeż zręczne na tę grubą pomyłkę znalazł le- 

karstwo ! otọ dodanie słów następuiących: 

» Przychodzą mi nad to na myśl przykła p 
dy w których zdaie mi się, że i tryb bezokoli-. 
czny słów dokdnanych w przeczeniu zamienia 


się na niedokonany, jako lo: myślę kościół wy- 


"budować, nie myślę kościoła budować,” "Twiers © 
dzenia gramatyki są pewnemi, a owo zdaje mi. 
się krytyka moiego, więcey iak _niepewnóm. 4 
Za takie mówienie Żaczka w dawnieyszćy szkole © | 
, U 
dobrzeby pociągnięto za uszy. Lecz wrąca- 
. ZĄ . a | 
jąc do rzeczy, pytam: gdybym chciał wyrazić 


ode miałem tylko myśl rozpocząć budowę 


w» A += 
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kościoła, a ukończenie” jego zostawić następcom, 
za cóż bym tego nie miał wyrazić następnemi 
„sowy? Nie myślałem ia wybudować kościóła, 
ale tylko zacząć go budować a wybudowanie zo- 
* stawić następcom Co do: drugiego przykladu 
przedstawionego przez krytyka, z za cóż nie mógl- 
„bym powiedzieć” . Chcę dzieła Cycerona tłópra= 
czyć, lecz nie myślę ie w całości prz zetłóma czyć. 
<. Nakoniec ocknąwszy się ze snu, przypomina 
sobie móy krytyk, że prawidio grama! tyki Kop- 
czyńskiego względem trybu rozkazuiącego , po- 
dług własnych tegoż wyrazów, iest u nas tylko 
prawie powszechnóm, (a zatóm nieskończenie 
ogólnóm ); zwłaszcza gdy tenże dodsie że od ie- 
go reguł odstępniemy, kiedy chcemy konięcznie 
sprawę iednotliwą wyrazić, naprzykład: tyllo 
mi nie zrób, tylko mnie nie zdradź. Gdy tedy 
nawet w trybie” rozkazniącym, wolno nam wy” 
razić, Czy” zaprzeczamy icdnotliwie, czy niele- 
dnotliwie, czemiż ta wolność ma bydź o! mó= 

d wiosą trybowi bezokolicznemu? Lecz tu pasz 
o fkrytyk opiera się już nie na Kopczy ńskiego, 
jlecz na własnóm swoičm zdapinf Tu sam przy: 
zńąć raczy że między nim a Kopczyńskim wiele 
| ka zachodzi. różnica , owa pono którą w nicco 
podobnym przy padka Wolter między kpc? 
nem a kometą znaydował. 

Kończę, bo cięży mi na sercu czytelniku! 


ziewanię twoie , kończę mówię tęskny 'móy p9- 


CY 
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iedynek, święcie ną płacu bitwy śląbniąc, Że ón 


iest ostatnim który kiedykolwiek w tym rodza=. 
iu przedsięwezmę ; pPrzymuszony wszakże byłem 
dla honoru świstka raz ale nie więcóy dowieść 


že mu ią bfoń obcą nie jest; i że z K orreżeą 
powiedzieć może: » Anch’ ia son pittare, i świa 
stek jest gramatykiem, 


Loterya i Order N: iedźwjadka, 


` Świat cały iest wielką loteryą wśród którey: 
wygrywających tyłko i przegrywaiących wia 
dzimy. Piękność, rozum , „dowcip, urodzenie , 


-bogactwa » potęga, talenta, zaszczyty, zdrowie 


R 


nawet, slowem wszysiko, cnotę iednę wyiąwszy , 


iest szczęśliwym loteryi ` fantem. Patrzcie, te 
wstążki, te krzyże, te gwiazdy, są to dary fortun 
ny, ną loteryi życia wygrane, Dałęy ta ładna, 
ta dobrą żoną, ten dom piękny, te nadobnę 
dzieci, te oznaki co nas zdobią, tę urzędy co 
znakomitemi czynią, . wszystko to z iednega 
źrzódłą pochodzi, wszystko to w fortuny toczy 
! się kole. Zgoła czyliś Jaśnie Oświeconym „Jas 
śnie Wielmożnym, Wielmożnym, Przewicle= 
bnym, Urodzonym, Sławetnym, Pracowitym 
lub Starozakonnym ; czyliś Xięciem, Hrabia, 
szlachcicem, mieszczaninem, lub kmiotkiem, 
wszystko to rozdaje loterya: Życią dudzkiego, 
Dobry pisarz wygrywa swóy rozum ną loteryi, 
hi 


| 
| 
| 
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zły go przegrywa: Mógłbym eię zabawić czy—: 
telniku opowiadaniem iak ona u nas co do tego 
redzaju, w ostatnich poszła latach; lecz zosta 
Wiam to czasewi, a teraz wracam do rzeczy, 

"Damy nasze, kłóre nie tylko wdzięki ale i do- 
sbre zdobi serce, czy ynią co mogą dla cierpiącćy 
ludzkości , a w własnóm szczęściu, cudzego 
nie zapominaią nieszczęścia, Zdóbią one litość, 
a litość ie nawzaiem zdobi, i z tego powodu, nię 
na podłe i tayne paszkwile, lecz ną głośną zą” 
sługuią pochwłę. Lecz gardzą one pierwszemi, 
a skromnie rumienią się drugich. Damy tedy 
Nasze, używszy wszystkich prawie środków ku 
ulżeniu cierpiącóy nędzy, wymyśliły nakonieg 
loteryą ra wsparcie tych nieszczęśliwych, któ+ 
rym nie sprzyia wielką świata loterya. Jak się 
"ona odbyła, z czego, się składała, co przynio- 

sła, opisały w czasie obszernie gazety WWarsza- 
wskie. Wybrał się ną nią uawet nasz dobry Pu- 
stelnik, znać nie w duchu chciwości, bo na nićy 
Żak wićcie, wcale nic nie wygrał. (Co mnie się 
tycze, udałem się na nią, bom próżniak, bom 
- ciekawy, bo miałem kilka biletów, bo się przy= ` 
znam że mnie tam pewna burka; pewny sztam= 
buch, » nadewszystko pewna herbatniczka w posta- 
< Çi niedźwiadka kusiła, Uczyniłem nawet votum 
że jeżeli który z tych trzech sławnych fantów 
„Wygram, '©ddam ubogim całą wartość iega. 
Powierzę ci czytelniku dla czego mnie tę, trzy 
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przedmioty tak mocno kusiły, bo może tezą cie= 
kawym jesteś. Nayprzód burka miała w oczach 
moich coś szczególnićy rycerskiego, a nawet 
tkliwego, co zapewne stąd pochodziło Że w bur- 
‘ce są odmalowanemi ostatnie wizerunki rycerza 
polskiego, Chciało mi się Sztambuchu, bo prócz 
tego że mi się zdał dziwnie ddny,. wiedziałem 
m iakićy pochodzi ręki. Mówiłem tedy sobie: 
» Niepodobna by ta co napisafa Malwinę, nie zaw 
pisała czegoś sicbie godnego w tik piękncy książe 
ce. ;, Nakoniec. zażądałem nielzwiadką, jako plo- 
du osobliwszego sam niewiem iakicy sztuki, i 
i iedynćy „herbatnićzki, którąm widział w tym 
rodzaiu. Zgoła był to kaprys niegeduy dwóch 
pierwszych , lecz iak to zwykle bywa, nie muióy 
„dla tego mocny. Nie iednemu się i nie iednóy ta- 
chciało niedźwiadka, a co większa z paznrkami, 
móy przynaymniśy nie miał téy nieprzyzwoito- 
ści, i usprawiedliwił, iak zobaczycie , dormyśl= 
ność serca mojego. 5 3 
Świetny nader sala loteryyna wystawiała wi- 
dok, ale iuż ten opisanym. został, Jam sze.e- 
gólnićy uważał różne widzów postacie, i ich przy” 
 "©zyny: Jedui widzićć chcieli, drudzy bydź wi- 
dzianymi; tych zaymowała wygrana, tamci obo- 
ięśnóm na nią patrząc okiem naymnióy loteryą 
zaprzątnieni byli; kiedy żydek spinaiąc się na 
palcach, i z wyciągnioną szyią pilne nadstawisł 
cho, i rękę chciwie wyciągał za ogłoszeniem 


każdego numeru iakby go miał” wygrać, a po- 
tém omylony w- swéy nadzici, z utęschuieniem 
Znowu swego oczekiwał lósn. : 
Przyznam się że w tóy okoliczności, i ia 
troche żydkiem byłem, bo choć mnie nieznośna 
dusiła parność, przyrzekłem sobie nie porzucić 
loteryi, dopóki się nie rozstrzygnie los pożąda- 
nych odemnie łantów. Po ‘dość długićm ocze= 
| kiwaniu wysąedł nakoniec numer Sztambuchu; 
lecz niestety! nie ia ale jakaś go wygrała tak 
zwana Panna, która go -natychmiast wielkióy 
` przedała Pani. Pocieszyłem się nieco gdym się 
dowiedział, (że 'w tym pięknym Sztambnchu, 
ani słowa zapisanego nie było, nad czém duma= 
jąc,rzekiem sobie:? Kiedy tyle płaszczy zn zapisa- 
nych w pysznych czytanry Sziambuchachę słusznie 
-osądził pisarz Malwiny, że nie óm, ale ubodzy 
W rozum takićy potrzebuią oprawy, a poświęca- 


iąc tę piękną ksiażkę na korzyść ubogich, po- 


dwóynćy dopełnił jałmużny.” 

Wnet się zjawił i numer Butki; w lepsze ona 
niż moie bo rycerskie padla ręce; przecięż we- 
stchnąlem. ‘Już się całe moie Życzenie i cała 
moia łęteryyna namiętuość na pozostałego iedy- 
nie niedźwiadka przeniosła. Dość długo mnie 
los złośliwy w zawieszeniu trzymał, na koniec, co 
za radość, co za szczęście! wygrałem to lube 
zwierzątko, Porwalem go czćm prędzćy, a nie 
myśląc o innych biletach moicb, których ieszcze 
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z półtuzina w kieszeni miałem , uciekłem z nim 
drędulką do domu; 

Uczciwy lichwiarz co zyskał od młodego pa« 
nicza wexel z 50 od -sta procentem; amator co 
przypadkiem zły kupił obraż; elegantka co świe= 
żo przyszłe z Paryża mody, lub z Stambułu 
szal nabyła, nie z większym śpieszy: do domu 
tryumfem, niż ia z niedźwiadkiem moim, 'Trwoe 

(ży mnie każde gwałtowne drędulki wstrząśnies 
nie, przeklinam bruk Warszawski, okrywam 
płaszczem moim kochane zwierzątko, a sam blo- 
tem  zbryzgany, wracam  przecięż dy, domu. 
Noc ciemną była; schody icszcze ciemnieysze; 
szczęściem ` bez szwanką wdrapałem się do me- 
go mieszkania, Pukam do drzwi, wychodzi 
przeciwko mnie, z świeczką w rękn, móy stary 
Antoni, a gdy mnie nyrzał z moim niedźwian” 
dkiem, śmiać sięiak szalony zaczął, Witam nowego 
gościa, rzeęzę, ale wkrótce na rupiecie które Pan cos 
dzień zkupnie,iuż tu i mieysca nie stanie, —Brydziszy 
rzekłem, nagoluy czóm pr qdzóy herbaty. Czeka, 
odpowie, gotowa, ą zgadłszy myśl moię, bierze 
niedźwiadką. Loog wnet go stąwiaiąc przedemną, 
mówi: oczarowany to iakiś mysio, żadnym spo- 
sobem przykrywki oderwać nie mogę, niech ią 
sobie sam Pan, ieśli chce, stłucze. Próżnemi * i 
moieusilowania stały się; wieczko tak dobrze przy» 
lepionóm było, żem go nakoniec stłukł z nie- 
cierpliwości, Lecz wystawcie sobie zadziwienie 
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moie, gdym uyrzał że moy osobliwszy nie- 
dżwiadek, był nadziany arkuszami, dobrym cha- 
rakterem gockim świeżo zapisanemi. [ym 'wi- 
dokiem uderzony, zapominaiąc i niedźwiadka 
À herbaty, iąłem się natychmiast do czytania 
rękopisma, w którym iak ciekawy skarb -znala= 
złem , wnet sam czytelniku osądzisż. 


23 RAZY 2 4 b 

Dobrzy i gorliwi ludzie, powodowani szła= 
chetną żądzą zostawićnia dzieciom swoim dziedzi= 
ctwa przesądów, które na nich po gotyckich 
- spadły przodkach , umyślili ztowarzyć się iak 
| mayściśleyszym związkiem, ku obaleniu tego 
Wszystkiego co ich rodakom  přżeciwny może 
'dadź kierurek. W tym to oni zbawiennym za- 
miarze, pełni Żarliwości © ustanowienie wycho- 
wania publicznego, coby do tego zmierżało celu 
zamyślili podźwignąć sławną akademiią Smor- 
-gońską, która „za czasów szczęśliwszych, obok 
(liberum veto, z taką kwitła sławą, i ża ićy po- 
mocą ze wszystkićm ieśli można, wygasić okro* 
Png oświatę która coraz bardzićy po kraia sże= 

rzyć się zaczyna. 


5 Lecz kiedy niełatwo iest obalić raż przyięte 

i zakorzenione, acz szkodliwe nałogi, ciż ludzie 

prawdziwie gorliwi, ustanowili ku dopięciu za= 
A - - d / 


é 
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miaru swego, order kawalerów. Smorgońskich 
czyli niędźwiadkowych, którzy jak krzyżowi i 
' mieczowi z poganami, lub jak Maltańscy z bisur- 
manami, i morskiemi rozbóynikami, walczyć | 
mają z szerzącym się, a tak zgubnym duchem 
libera!ności i oświaty, 

Otóż czytelniku, jakie są orderu niedźwiadka 
zasady, które wraz z zdziałanemi dotąd i zdzia- 
łać się maiącemi od zacnych członków iego 
czynami, ku nauce i zbadowaniu publicznemu, 
w tym  pomuikowym składam niedźwiadku ; 
i loteryynemu losowi powierżam. „Kto ten drogi 
skarb odkryie, niech się ma za | szczęśliwego,- 
i viech go ludziom, acz mało godnym fak wiel- 
kiego dobrodzieystwa, udzieli. z 
©. Pirałem w Ciemnogrodzie 

( podpisano ) Mysio. 


ŚStalut organiczny orderu nie- 
zda dźwiadka. i 
/ Naywyższy niedźwiadek, z> łaski jeniuszu 
ciemności, mistrz wielki Smorgońskiego zakonu, 
pan «dzielny królestwa kreiów, ieziora raków, 
wielkiego xięstwa sów, hrabstwa | nietoperzów, 
przylądku ślepo-wronów , wyspy, gawronów i 
- wielu micysc iunych , wszystkim wiernym pod- 
| dany m naszym, noszącym czapki, kapelusze, zawoe 
ie, krymki etc. etc. wszystkim ślepym, ieduookim, 
zyzowatym, krótkowidzącym, pozdrowienie. 
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Saa zgodnym wyborem nayszanowniey- 
szych tub arzyszów naszych, na ten: wysoki sto- 
pień wielkiego Smorgońskiego Mistrza wyniesio— 
nemi zostaliśmy, zważaiąc z wielką Radą naszą, 
iż blask oświaty ktory się szerzy w !oyczyznie 
naszóy, a to za pomocą żle myślących ludzi, 
ciążąc nad oczyma naszemi, i nad słabym wzro- 
kiem m eszkańców. obszernego Kretowiska naszee 
go, a cheąc ile bd nas zawisło, wstrzymać nie- 
szczącny postop oświaty, i zachowąć poddanych 
naszych w tćy pizyiemućy ciemn wości, w tych 
cieniach widocznych w których oycowie nasi 
£ taki m szczęściem i upodobaniem Żyli; 

Dla tych przyczyn chcąc zachęcić i natężyć 
usilność naymilszych, i nayukochańszych przy= 
iaciół naszych „*co się tak pomyślnie zakrzątaią 
przytlumięniem szerzącego się coraz więcćy świa- 
tła, ustanowiliśmy wraz z wiernymi towarzysza- 
mici poradnikami naszemi, order niedźwiadka, - 
zachowuiąc sobie rozdawanie tegoż w uaywyż- 
Sućy kapitale tym, którzy sobie na tak znako- 
mitą łaskę zasłużyć zdołają. 


Artykuł 1. Order niedźwiadka składa się iak 
Następuie : ` 


- 1.) Mistrz wielki którym iest sam naye 
Wyższy niedźwiadek. 


l 2.) Wielcy TE EF A wielcy nie- 
dźwiadkowie. 
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3.) Kommandorowie, czyli Den niedźwiad” 
kowie. 
4.) Kawalerowie niedźwiadka z E ARTE G i 
5.) prości Kawalerowie niedźwiadka bez kagańca, 
Artykuł 2. Kierować będzie sprawami Zako- 
nu Rada naywyższa czyli, kapituła pod naezelni- 
"etwem mistrza wielkiego. y „l 
Artykut 3, Kawalerów wsżystkich słopniów 
miantie mistrż wielki; na podanie; kapituly, po 
odbytym examińie. s 
Artykut 4, Prości Kawalerowie, i kawaleroa 
wie kagańcowi; nosić będą przy boku iedni sre- 
brną, drudzy złotą ozdobę niedźwiadka , na Že- 
lażnych łańcuszkach. Kommandorowie na szyi 
a WARY urzędnicy przewieszońą od lewego ra» 
mienia do prawego boku. 
Artykuł 6. W uroczystych obrzędach , wielu 
cy urzędnicy. przyodziani będą skórą, niedźwie- 
dzią naksztalt ; łaszcza, i czapką naksżałt glowy 
niedźwiedzićy , dłuższemi wszakże przyozdobioną 
uszami, i oni iedni mieć będą prawo noszenia 
draga; nakształt tych iakich haberi i uiy 
waią. z 
` Artykuł 6. Żakoń maige ża cel wygaszeniie 
wiatła, pt zypuszczonymi , do niego bydź nie mo- 
g4; iedno c! którzy udowodnią cztery pokolenia i 
grubego nieoświecania, tak z ARA) iak 
tnacierzystćy strony, 
Artykut jı Mogą bydź uwolnieni od se 4 
kich - 
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kich genedlogicznicch: dówódów: rmo ci którzy od 


K 


DFT 


| lat kilku: wyznaią zasady zakonu naszego; i za 
nie walczą. 


-ado. Ci którzy wsławili się czynem iakim zna- 
komitym przeciwko liberałności i oświacie. - 

3tio. Zbiegowie, i wszelki pisarz co udo- 
wodni; że mieni zdania z okolicznościami,. albo że 


ma ie na zbyciu. 


to. Zli Pisarze; smak i ięzyk psuiący, smutnó- 


| weseli, nadęto - płascy, tęskno = Żartobliwi, nade- 


l wszystko zawiło - nierozsądni, a to w miarę za- 
 dwiadczonćy dzieiami i i pismami zdatności i „PR 
"swoich do zakonu. naszego. 

Z, tego powodu co kwartał odbywać się bę- 
dzie publiczny examen; ma którym popisywać 
Pig każdemu z barbarzyństwem; niewiad omością 
i nierozsądkiem swoim wolno: Sędziowie od nas 
wyznaczeni; ^ztożą wyborową listę nayznakomi- 
„tszych w tym rodzaiu subiektów , i z kolei nam 
ich na mieysca wakuiące kawalerów podawać bę- 


> „ Spis ten złotemi literami wyryty wisieć bę- 


ie obok. tronu naszego w sali wielkich obrad, 
SF Artykuł 8. Lubo kawalerowie ślubuią nie- 
wiadomość ; nie wyrzekaią się w potrzebie złćy 
wiary. i 

> Artykuł ga Nie powinni oni nigdy Roażcręjć 
oka tych trzech głównych zasad zakonu nasze- 
go: zaślópiać by rządzić; PoaanotnĘ “by prze=' 
<konać; czołgać by się wywyższyć. 

1816 Czerwico T. F. 17 
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Artykuł 10. „Kawólerowićniedźwciedkowi priy- 
rzekaią : walczyć bez ustanku z pPrawdami przeci- 
wnemi widokom zakonu naszego; nie wzdrygać 
się żadnóy niedorzeczńosci , iakożkol wiek oczywi- 
stóy , ile razy znaydą więcćy żysku niż ochydy 
w ićy popieraniu. 

` Artykuł an Wykonaią przed nami przysięgę 
wiecznćy nienawiści ku wszelkićy oświacie, cdot, 
bremu wychowaniu, dobremu stuakowi myślom 
liberalnym, zgoła zdrowemu rozsądkowi, 

artykuł 10. Ażeby zaś przenikneli sié po- 
winnościami swoiemi, i dóchowalńi rozam w sta~ 
nie ciemnoty, kloróy naukę rozszerzać winni, 
czytać będą i rozważać dniem i nocą 'pewnę No 
respondencyą kilkoletnią świeżo wydaną i inne 
dzieła tego rodzaiu, które im osobnóm urżądzę- | 


ash 


niem nayłaskawićy wskażemy. | 

„Artykuł 13, Wykonanie ninieyszćy ustawy 

wiclkim urzędnikom naszym, w czćna do kogo 

należy, obwieszczenie zaś wielkiemu waszernu 

kanclerzowi powierzamy. o, No 
Dan’ w Cieinnogrodzie, pierwszéy nocy pàno- 
wania naszego. | 
( podpisano. ) Mruczayło Mistrz wielki 

Liziłapa Kanclerz. 
Głupiewicz Sekretarz. 
« 
( Ciqg dalszy w przyszłym Numerze,) 


RS: s 259. 
>... NEKRO LOG 


Dy, 10. Maia r. b. zszedł z tego świata w 85 
' toku życia swoiego Józef Rzewuski Staro; Droho- 
bycki orderów. polskich kawaler. Mąż ten bie- 
ly. w starożytnościach A poświęcił cały ciąg ży- 

, Cia swpiego na wzbogacenie oyczyzny rzadkich 
rzeczy zbiorami. Muzeum jego (pierwsze może 
w Polsżcze) składało się z rzeżb dawnych, me- 
dalów, bronzów, obrazów reki- pierwszych mi- 
, ślrzów , rzadkich kopersztychów i naywyszukań- 
szych ksiąg. Zbiór ten rządki  naylepszym iest 
dowodem i głębokich iego wiadomości, i tćy 
gorliwości z iaką się ulubionemu przedmiotowi 
/ poświęcał. Józef Rzewuski lubo nie zostawił 
pism Żadnych, ma iednak prawo do pamięci 
Ziomków dla enot ohywatelskich które go cecho- 
Wały, i dla tyeh rzadkich zbiorów któremi oy- 
5 fryznę paszą wzbogacił. / 3 
f N A: C} 


aj 


4 


` 
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|. Donosz także Dziennik Wileński w Nume-j| 
rze 15. o śmierci dwóch dla nauk niej 
oboiętnych mężów, to iest: 
1.) Jana Hrabi Potockiego zmarłego w maig- 
_ tności swćy Sewerynowce pod Beęrdyczewem w 
(58 roku życia dnia 2. Grudnia 1815. Mąż ten 


f 
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A 


uczony znany światu z podróży odbytych po ró- 
Źnych  kraiach Europy, Ażyi i Afryki, opisa= 
« nych przez niego samego i wydanych w ięzyku 


` francnzkim; tudzież badań co do pierwotnych 


dziejów narodów słowiańskich, których dzieł 


„Pewną część wymienia ` Bentkowski w histo- 
ryi Literatury * ), Spodziewać się należy "iż pi- 


sarzą tak znakomitego ogłoszony będzie żywot, 


2.) Wine. Th Tyszkiewicza niegdyś Referen- 
darza Litewskiego i orderéw polskich kawalera 
zmarłego dnia 24.` Marca r. b. W maiętności SWO- 
„ićy Duboia niedaleko Pińska. On to pieniężnym 
zasiłkiem przyłożył się do wydania tomn szo- 
stego słownika polskiego (iak sam P. Linde w przęd- 
mowie z wdzięcznością o tém wspomina), on dla 
. głmnązyum gubernii Grodzieńskićy, w swoićm 
dziedzicznóm miasteczku Swisłoczy w powiecie 
wołkowyskim, dawszy tymczasowe w drewnianych 
budowach pomieszczenie, na wystawienie muro- 
wanego domu przeznaczył summę 200,009, zł, 
/"Woiende czasy nie doawoliły wyprowadzeria tysk 
A HANKA A 
* RIEA 
*) Ponietważ pisarz owóy wiadomości mówi żę Bentkowski 


tylko część dzieł Jana Potockiego wymienił, dowodzi 


tém samém iż musi znać więcéy - pism _ Potockiegę, 


Ww wspomnionćm dziele nie wymienionych. Lecz czem 


muž tych opuszczeń nie wyiknął zaraz? wszak tyn ies ~ 


dynie sposobem bibliografia się uzupełnia i, materyały 
dą prawdziwćy historyi literatury przyspozobiaią, 
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murów, ale pieniądza odłożone były w gotowi- 


Źnie i zapewnione są testamentem. Oprócz tego 


darował rzeczonemu gimnazyum znaczny zbiór 


książck po większóy części z przednieyszych au= 


torów francuzkich. Tenże mąż szanowny wspo-. 
` mipany był w Lilwie iako. wzór światłego «ko— 


nomika tak: w porządnóm i ozdobnóm utrzyma 
niu wiosek przy dobrym i prawdziwie pomy- 
ślnym by cie włościan, iako też w przystoynym 


i stanowi swojemu odpowiednim sposobie życia 


równie dalekim od skąpstwa, iako tóż i od szko- 


dliwéy dobrym obyczaiom rozrzutności. Nie miał 


tek zwanych interęssów , to iest żadnych dłu- 


gów 1 nię pieniał się po sądach, co w Litwia 
iak wiadomo, w klassie  właścicielów ziemskich 
rzadko się zdarzą. Dła tęgo wystarczały mu do- 
chody na dobre uczynki i znaczne świadczenia 


“tak dla mnićy dostatnićy familii jako i przyia- 


cioł, czego zostaly się dowody i w testamencie, 
przez klóry ubezpieczył środki postępnego ule- 
pszenia miasteczka Swisłoczy i stanu swych wło- 
ścian. Niebyłoby bez pożytku, gdyby kto do- 
brze wiadomy i umieiętny, sposób ekonomiki i 


' rządzenia się iego, w szczegółach i porządku na- 
A oiya opisał a e nauki i przy jkładu ogło- 


st 
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DONIESIENIA KSIĘGARSKIE. 


Rakowski ofiarowane Polkom. 

Muzykę zebrał Franciszek Mirecki 

Spiewy Antoniego Goreckiego | 
Przedaie się na korzyść ubogich zł, 2, ZPAS 


I iako rzecz prawdziwie narodowa, I zysk 
£ przedaży wynikły, dzielnemi powinny bydź dla, 
publiczności pobudkami, aby płód tego rodzaju 
w iak naylicznieyszych znaydował się ręku. 


List Barnaweta dą Trumana swego przyiacie« 
la,, pisany z więzienia. , Oryginał angielski 


z franeuzkiego przełożony p. $. p. Jakobą Jasiń- 


skiego Jónerała Inzenieryi w byłem woysku. 


litewskićm. w Warszawie 1816 zł, 1. gr. 20. 


Wydawca, S, Jablonski, prawdziwą uczynił 
publiczności przysługę iż wiersz ten. tkliwy przez 
wydrukowanię od zagłądy zachawał , ¿č pamięć 


 walecznego obywatela u rospołgiomków odzywił. 


List Heloizy da Abelarda dzicto Alexandra 
Pope naślądowanę p: P. +. w Warszawie 1816 zł, 6. 
` i 


, Rzecz samą znana całemu światu uczonemu, 
a przekład ten P. Piotrowski ego IVołyniani- 
na zapowiada piękną dla literatury wróżbę, któ 
rą o dalszych pracach iego powańąć należy, 


`< 
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Teona Traiedyia w 3. aktach p. Autora Ka-. 
tona. w Warszawie 1816. zł. 1. gr. 15. 


Uczony autor „ Alexander „Hr. Chodkiewicz, 
okazał w tëm wydaniu dzielą swoiego ile 
| Umie cenić krytykę, wydrukował bowiem przy 
/ końcu tóy sztuki rozbiór idy przez: iednego z JP. 
4 XX, w gazetach Warszawskich umieszcwny, przyć 
daiąc swoie nad nim uwagi: ©. 
ij j Fe w 
W Tymowa Piramowicza. Część druga kie 
kowi 1816) in $vo zł. 46; 


Niebyło iu? prawie nadziei żeby ta część dru- 
| ga, tak ważnego i z rzeczy ¿g wyborney polszczy= 
| zy dzieła, miała doyść kiedy do rąk publiczno» 
ści; rękopism'bowiem po wydrukowaniu kilku ar= 
kuszy przed dwudziesto laty , zawieruszył się, è 
` PŠ troskliwém dopiero badaniu wynaleziony został. 
, Niewiadomy nam wydawca rzetelną uczynił przy- 
` sługę tęzykowi polskiemu przez ogloszenie tey dria. 
| głóy części klassycznego dzieła. s 


| Pamiętnik magrjetyczny Wileński Nro’ % 'd. 
„30. Kwietnia 1816. Roczna prenumerata czyli 4: 
numera kosztuią zł. 25. 


Korzystcymy z odkryć i doświadczeń cudzych, 
te bowiem ukrócaią i ułatwiaią własne prace. 
Magnetyzm ` zwierzęcy saymuie dziś nayznakomit= 


Ri rinan i Niemiec. Apa: i p: iest 

(rzeczą widzieć , iż i u nas znaleźli się mężowie 

bez uprzedzenia, którzy temu wydziałowi „wiadoe + 
imości pismo osóbne poświęcili ,' ` imieszczaiąc | t 
w niem iednak dla ręzerwania czytelnika i inhe 

rozprawy, Itak w tym numerze znayduie sig 
prócz uwag o PERS zmie, rozprawy o sposobach 
imagnełyzowania i’ io sześciu stanach ujawień ma: | 
gnetycznych; nadto wiadomość 6 łamieniath 4 
ineteorycznych w Wilnie niedawno spadłych, uwa» | 
gi ńad rozszergonćm narżekanień na wakcynę | 
o wpływie i i użytku sztuk naślacówczych i t, d SN 


¿e Rozwiqzanie Kiara z poprzedzaiącego 
Numeru: Pierś-cień, 


o ] 


